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Z FCWCDU S T R E J K G W  T E G O R O C Z N Y C H

ci mu ostatnich lat dw udziestu  zaszła 
n ,i'  m na zm iana w życiu  jirzeniysłow ein nasze- 
ł -<> I ra, i. Dawniej każda fabryka b yła  m onar­
chią nic gra liczoną, gdzie rola cara przypadała 
w l a ' c i c i c b i w i  luli dyrektorow i zakładu czy w ar­
sztatu. Od i ich za leża ły  w szystk ie szczegóły  
ż reia fabryczne ;o. a robotnicy n ie  m ieli naw et 
j zetensvi i c ię c i  do w ypow iadania .swych ży ­
c z e ń .  b e z  od czasu, gdy pod w pływ em  agi- 
la cv i s icyalistycznej zaczęła  się szerzyć i roz- 
v, ijać św iadom ość klasowa wśród robotników, 
d<> fabryk i w arsztatów w targnęła now a siła. 
która oiitad przeistacza stale dotychczasow e po­
rządki. L udzie zaczęli podnosić głow o, sch y ­
loną ciągle przy p racy; znaleźli sic tacy. co 
pojęli obroni krzyw dy, im w yrządzanej, i za­
pragnęli walki o naprawę stosunków . A  gdy  
się już raz walka rozpoczęła, nastąpił kres sa- 
m ow ładztw u fabrycznem u. Teraz obok woli 
fabrykanta, dyrektora lub majstra istn ieje wola 
je Inocz ’.cycli się robotniku\v, przed którą do­
tychczasow y w ładca n ieograniczony ustąpić 
musi.

Lecz obok ruchu robotniczego, a raczej razem  
z nim , do fabryk i warsztatów w cisnął się i 
rząd w osobie różnych sw ych  przedstaw icieli. 
Jedn i z nich w kroczyli z lisią  m iną, odziani 
w szatę przyjaciela robotniczego —  byli to in- 
soektorow ie fa b ry czn i; inni w dzierali się  zuch­
wale. jak ongi zagony tatarskie, w celach ra­
bunku i spustoszenia —  to polieya i k ozacy; 
nareszcie niektórzy wkradali się potajem nie, jak 
c ien ie , ukryw ając starannie sw e tw arze i za­
m iary —  ..to szpiedzy i prowokatorzy. Na ra­
z ie  r z a d  starał się utrzym ać lud roboczy w 
przekonaniu, że gra on tylko rolę pośrednika 
w ezas;e sporów robotników  z fabrykantam i. 
Lecz n ie  m ogło t > trw ać długo. Im bardziej 
s ie  rozszerzała św iadom ość klasowa, ta spręży­
na ruchu robotniczego, im  częstszcm i się sta­

w ały  przejawy św iadom ości, tein w yraźniejszem  
s ię  robiło istotne oblicze pośrednika, który ot­
warcie w spierał fabrykantów , zastępując ich  
nieraz ca łk ow icie  w starciach z robotnikam i.

O becnie, gdy strejki sta ły  się już rzeczą po­
w szednią w życiu  fabrycznem , m ożem y w  nich  
j;.k w lu-Urze znaleść odbicie stosunku trzech 
ścierających się s ił —  kapitalistów-, rządu i r o ­
bi tników. Jeżeli tylko strejk trwa n ieco d łu ­
ż ą , spostrzegam y stale, jak fabrykanci i maj­
strze starają się w ciągnąć do gry w ładzę rzą­
dów  i, zresztą obow i izkiem ich jest zaw iadam iać  
o każdym zatargu z robotnikami inspektorów , a 
przez nich p o licyę. R ząd śp ieszy  do zagrożo­
nego punktu. *Óto suto uraczony przez fabry­
kanta inspektor nam aw ia robotników, by po­
rzucili «bunty», w  razie .potrzeby straszy w ie ­
zieniem  i Svberya. przedstawia n iem ożliw ość  
ustępstw- ze strony fabrykanta, słow em  postępuje 
jak jaki adw okat kapitalisty, poruszający w szy­
stkie sprężyny, by  w ygrać spraw ę mu poruczo- 
ną. N astępnie w ystępuje polieya i żandam orya. 
Ta działa energiczniej. K orzystając ze w skazó­
wek m ajstrów i fabrykantów , zarządza rew izye  
u zadenuncyow an ych  robotników, pakuje ich  
do kozy, w yrzuca w inne okolice, licząc na to, 
że pozbaw i ruch przyw ódców , a w każdym  
razie nastraszy strejkujących i skłoni ich do 
uległości. N areszcie w- ostatecznych w ypadkach  
rzad rzuca na  robotników najpow ażniejszy po­
c i ^  kozaków i w ojsko. W tedy robotnicy  

i n ie  mają już w cale do czyn ien ia  z fabrykan­
tem, osobę jego ca łkow icie zasłania jego soju­
sznik —  rząd, który gw ałtem  i przem ocą w c i­
ska szyję n iew oln ika z powrotem do jarzma. 
Ostatniem i czasy żaden pow ażniejszy strejk n ie  
przechodzi bez tego, by  praw da sojuszu w y zy ­
sku z n iew olą  —  kapitalistów z rządem  —  n ie  
w ystąpiła z całą w yrazistością.

R zecz naturalna, że takie postępow anie rządu  
nie pozostaje bez śladu w- um ysłach  robotników. 
K ażde w m ieszanie się rządu do życia  fab rycz­
nego to w- obecnych stosunkach m asowa i cner-
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giczna a g ita c ja  przeciw  rządowa, bo rząd swą 
działalnością otw iera oczy nieuśw iadom ionym  
jeszcze robotnikom  nieraz skuteczniej, niż by 
to zrobili socyaliści. C arat sam n arzuca pro- 
le taryatow i m yśl o konieczności walki polity­
cznej w celu usunięcia najpotężniejszego w ro­
ga robotniczego, a n iecne środki, używ ane przez 
sług  carskich  dla zgniecenia oporu, w yw ołują 
tak szerokie i głębokie oburzenie, że wśród 
robotników  w yrabia się przekonanie o potrzebie 
użycia siły  dla odparcia napaści. Kto siejo 
w iatr, burzę zbiera - -  powiada nasze przysło­
wie, i jesteśm y pewni, że zasiew rządow y, w 
czasie starć z robotnikam i dokonany, nie mało 
się przyczyni do sprow adzenia burzy , która 
ostatecznie w ym iecie z naszego kraju  najazd ze 
wszystkim i jego sługam i.

Nim jednak nastąpi ta  burza, w chwili obe­
cnej m usim y się przystosow yw ać w swej dzia­
łalności do narzuconych nam  w arunków , l  rze- 
dew szystkiem  więc zdw ojona energia re p re s ji 
rządowej w ywołać musi z naszej strony  zw ię­
kszoną czujność. I  w istocie widzimy, że ostro­
żność tow arzyszy oraz częstsze wypadki karce­
nia zdrajców , lizusów i szpiegów fabrycznych 
pozwala ludziom czynniejszym  uniknąć prze­
ś l a d o w a ń  i zmusza w ładzę do działania na ślepo, 
a więc mniej skutecznie. N astępnie dośw iad­
czenie w skazuje nam , że w czasie w ystąpień 
n ie trzeba w ysuw ać w jakikolw iek sposób po­
jedynczych ludzi, gdyż. ci padają zw ykle ofiarą. 
Rzadko też spotykam y się już z w ysyłaniem  
delegatów  czy do fabrykanta , czy in sp e k to ra ; 
w czasie strejku robotnicy sta ra ją  się przy eh >- 
chodzić do fabryki n ie  pojedyńezo, lecz w wię­
kszej ilości i wszędzie usiłu ją przeciw staw ić 
przem ocy siłę grom ady, nie narażając niepo­
trzebnie oddzielnych tow arzyszy.

Lecz wszystkie środki tego rodzaju zwiększają 
naszą oporność przeciwko, że ją  tak nazw iem y, 
chronicznej naszej chorobie — ż a n d a rm e m , 
policvi i szpiegom. Choroba ta  czyni nieraz 
spustoszenie w naszych szeregach, ale napastuje 
Ivlko osobv pojedyńeze, będąc bezsilną, gdy 
m a do czynienia z tłum em . Rząd jednak u- 
żyw a przeciw  nam  środków silniejszych — na 
szalę rzut a on cały  ciężar swej potęgi wojsko­
w e j: kule, bagnety i nahajki, k tóre przechylają 
zw ycięstw o na jego stronę. W ówczas następują 
dni straszne. Krew sio leje obficie, wszelkie 
gw ałty  i znęcania się nad ludźm i, od bicia na­
hajami do strzelania z karabinów , są w użyciu, 
i robotnicy są oddani na pastw ę rozbestw ione­
m u żołdactw u. Nie pow strzym a gwałtów  ani 
spokój robotników , ani stanowczo unikanie po­
wodów dla starcia się z wojskiem. N ie o po­
im y  wówczas rządowi chodzi, w ym aga on bez­
w zględnego poddania się woli w yzyskiwaczy, 
zaniechania oporu nie względem wojska, lecz

fabrykanta.
W ypadki tego rodzaju m nożą się rokiem ka­

żdym . Świeżo m am y w pamięci obrazy ze 
strejku  sierpniow ego w W arszaw ie, a każde- 
miasto, w którern ruch robotniczy istnieje już 
czas pewien, ma zapisane w swej history i te 
now ożytne najścia mongołów. 1 dotychczas, 
niestety, krew  nasza przelewa się bezkarnie, o- 
braza naszej godności ludzkiej pozostaje bez od­
powiedzi, w róg b ru ta lny  tryum fuje bez odwetu ! 
Sądzim y jednak , że przyjdzie czas. gdy rząd 
będzie m usiał zbierać plony swego barbarzyń­
stwa.

W alka nasza z caratem  to walka dwóch ca ł­
kiem odm iennych światów. Z jednej strony  
dzika, barbarzyńska Azya w dziera się do nasze­
go życia z ca łą  sw ą bezwzględnością, okrucień ­
stwem i niewolniczością, z drugiej przeciwko 
niej powstaje ruch w całem  słowa tego znacze­
n iu  europejski, polegający na rozbijaniu kajdan, 
krępującym i rozwój ludzi, na usuw aniu naw et 
śladów niewoli i panow ania człowieka nad czło­
wiekiem. Musi więc pom iędzy nim i nastąp ić  
walka n a  śm ierć i życie. Nim stoczym y bój 
ostateczny, m usim y bez wątpienia godzić się z 
wielu i bardzo poważnym i przejawam i niewoli, 
lecz wszelka cierpliw ość ma swoje granice. Rząd 
robiąc z nas, żon i sióstr naszych igraszkę dzi­
czy kozackiej, gw ałcąc najprostsze, dostępne n a ­
wet łotrom  uczucie ludzkości, katując bezbron­
nych i drażniąc boleśnie wzrastające \v  szero­
kich masach robotniczych poczucie godności 
osobistej — granice te przekracza. A w obec 
tego, że wypadki takie zdarzają sic zby t często, 
robotnicy postawieni są w położenie człowieka, 
wybierającego się w podróż, w której go spot­
kać może rozbójnik, czyhający nie tylko na 
jego mienie, lecz na życie i honor. Jak  n ie ­
rozsądnym  nazw alibyśm y niebacznego podróż­
nika, n ie  przygotow ującego się do niebezpiecz­
nego spotkania, tak samo tym  zarzutem  obar­
czymy- siebie, gdy nie pom yślim y o położeniu 
tam y gwałtom rządowym . Jak  tę tam ę zbu­
dować, jaka odpowiedź n a  barbarzyństw o jest 
najstosow niejsza — tej kwestyi n ie  rozstrzyga­
m y n a  razie. Jesteśm y jednak  pew ni, że nasz 
ruch robotniczy, który złożył już. tyle dowodów 
swej niespożytej siły i zdolności do rozw oju, 
potrafi wraz ze wzrostem swej potęgi i w tym  
w ypadku stanąć w swej obronie.

R U C H  S I E R P N I O W Y  W W A R S Z A W I E

pierwszej połowie sierpnia W arszaw a 
by ła  w idow nią ogrom nego strejku  — cała n ie- 
ledwie ludność robotnicza m iasta porzuciła ro­
botę, żądając skrócenia dn ia roboczego i pod-
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w yższenia płacy. Zaczęło się od fab ryk i H an- 
tkego. B ył to zw ykły  strejk —  drobna utarczka 
w wojnie, k tórą robotnicy toczą z obecnym  
ustrojem , opartym  n a  krzyw dzie i niespraw ie­
dliwości. Lecz w kilka dni potem ruch objął 
w szystkie praw ie fabryki metalowe, ogarnął 
inne gałęzie przem ysłu warszawskiego, i w kró­
tce utarczka zm ieniła się w w alną bitwę, w 
której uczestniczyło k ilkadziesiąt tysięcy robo­
tników.

Rzecz, natu ra lna . Ze takie o lbrzym ie poru­
szenie ludu musi m ieć przyczyny głębsze, niż 
to usiłu ją wmówić wszystkim rząd i fabrykanci, 
którzy tw ierdzą, że w inni tu są podżegacze. 
Bez w ątpienia m y. socyaliści. których chrzczą 
tent m ianem  obrońcy istniejącego porządku, 
w wielkim stopniu przyczyniliśm y się do roz­
woju tego ruchu. Agitacya, prow adzona na 
szeroką skalę, usposobiła um ysły  do podjęcia 
w alki, a proldam aeya, w ydana w czasie strej- 
ku. pobudziła n ie jednych  do, w ystąpienia, oraz 
w ypow iadając ogólne żądanie, dała  ruchowi 
pew ną jednolitość. Chętnie przyznajem y się 
do tej «w in y », lecz zarazem, uznać musimy, 
że działa ły  w tym  w ypadku inne przyczyny, 
dzięki którym  ruch m iał cechy żyw iołu. Jak  
ogień w czasie suszy, obejm ow ał on fabrykę 
za fabryką, n ieraz naw et takie, gdzie robotnicy 
n ie zupełnie jasno zdawali sobie spraw ę z te­
go. czego żądać, o co walczyć m ają.

O statnie kilka lat to okres n iesłychanego 
rozkw itu przem ysłu, g łów nie żelaznego. Fa- 
brvki dają o lbrzym ie zyski, n ieraz takie, że 
kapitał się podw aja w ciągu 5 lub 4 la t  F a­
bryk i podołać n ie  mogą naw ałow i obstalunkćw , 
pow stają coraz to now e zakłady przem ysłow e 
i tow arzystw a akcyjne. Słowem  ożyw ienie n ie­
byw ałe, i kapitaliści zb ierają plon obfity.

Lecz złote czasy dla fab rykan ta nie są ta ­
kim i d la  robotnika. Zarobek jego pozostał na 
daw nym  poziomie. O żyw ienie przem ysłow e od­
bija się na jego życiu ty lko w ten  sposób, że 
wobec ogrom u zam ówień zm uszają go do wię­
kszego naprężenia sił — prędszej i dłuższej 
pracy. A w tym  czasie drożyzna przedm iotów  
pierwszej potrzeby w zrastała  z dn ia na dzień. 
W łaściciele kopalń urządzili syndykat, i cena 
węgla poszła w górę. kam ieniczniey w arszaw ­
scy bez syndyka tu  podnosili kom orne nieledw ie 
co miesiąc. Chleb, kartofle, mięso —  wszystko 
podskoczyło w cenie. I  robotnik za tą  sam ą 
ilość pracy  m usiał obecnie jeść, mieszkać, u- 
b ierać się gorzej, n iż daw niej. Wzrost, nędzy, 
b iedy  i kłopotów robotnika obok ogromnego 
w zrostu bogactw  i zysków fab rykan ta  — oto 
isto tne przyczyny, oto rzeczyw iste sprężyny 
strejku  sierpniowego.

P rzypatrzm y się teraz stronom  walczącym . 
S tre jk  tvdu tysięcy  robotników  w mieście, uw a­

żanym  za jądro  rew olucyi w kraju, w yw ołał 
ogrom ny popłoch w sferach rządowych i wśród 
fabrykantów . W szystkie środki uznane by ły  
jako dobre, byle prow adziły do colu jaknaj- 
prędszego zgniecenia ruchu. Ze strony fab ry ­
kantów  m ieliśm y praw dziw ą w ystawę podłości. 
Denuncyowrano robotników , jak  nprz. zrobili 
to Geber, Szenwic, W ejgiei, K rauze ,. Szlenkier 
i t. d. D enuncyantów  by ła  taka ilość, że n ie­
podobna wyliczyć w szystkich nazwisk. Urzą­
dzano form alne zasadzki na robotników, w zy­
w ając ich niby to do nipo wy, a gdy ci przy­
chodzili do fabryki, zastawali tam ukry tych  
kozaków i polieyę, którzy jednych aresztow ali, 
innych  zapędzali gw ałtem  do roboty. Tak było 
u braci H enneberg  i u Blunka na Kaskadzie, 
A ile obietnic niespełnionych, ile drobnych o- 
szustw , jaki ścisły stosunek z rządem  ^opiekuń­
czym *! M iarą tej ścisłości może służyć fakt, 
że żandarm i, prowadzący badanie aresztow anych 
robotników , odpow iadają starającym  się o uw ol­
n ien ie uw ięzionych, iż w ypuszczą więźnia, gdy 
fabrykan t nie będzie m iał nic przeciwko temu. 
Po strajkach tegorocznych trudno  chyba zna- 
leść fabrykanta lub m ajstra, którego sum ienie 
nie byłoby obarezz n e  w ystępkam i przeciwko 
moralności, n ie  m ówim y już politycznej, lecz 
zw yczajnej, przyjętej w burżuazyjuem  i fd ister- 
skiein tow arzystw ie.

Rząd m oskiewski też pokazał co umie. W a r­
szaw a w dobie popowstaniowej dotychczas nie 
w idziała takich gwałtów  i okrucieństw , jak te, 
k tóre przedstaw iciele rządu popełniali w czasie 
strejku  sierpniowego. Masowe w ydalania n ie­
stałych mieszkańców' W arszaw y, liczne areszto­
w ania, które zapełn iły  po brzegi cytadelę, ra ­
tusz, w ięzienia i cy rk u ły  — to są najm niejsze 
z czynów' gw ałtu  i przem ocy. N ie poprzestano 
na nich. P rzyjęto za system  poniżenie, upo­
korzenie i sponiew ieranie robotników'. Kozący 
i żołnierze w wielu fabrykach nahajam i i kol­
bam i zapędzali opornych do roboty. Bito n a ­
wet kobiety i m łode dziewczęta. W fabryce 
Blazego oborpolicm ajster osobiście uderzy ł w 
tw arz m łodą dziew czynę — bohater !! W  fa­
bryce koronek Szlenkiera kobietom wciskano 
gw ałtem  narzędzia pracy, a gdy te nie chciały  
pracować, bito je niem iłosiernie. P row adzonych 
do cyrkułów  ca łą drogę okładano nahajam i i 
kolbami, tak że więźniowie, pomimo że nie s ta ­
wiali żadnego oporu, zalewali się krwią. U si- 

j łow ano głodem  zm usić ludzi do roboty. W szy­
stkie lom bardy w dzielnicach robotniczych za­
m knięto, próbow ano zm niejszyć dowóz a rtyku - 

i łów  spożywczych do dzielnic robotniczych. N a 
m iasto w ysłano ca łą hordę kozactwa. które n a ­
pełniło  podw'órze cyrkułów , w łóczyło się po 
ulicach, zaczepiając spokojnych ludzi. A gdy  
pod w pływ em  tych gwałtów', gróźb i nędzy
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tchórzliw si zaczęli w racać do roboty, trzeba 
by ło  widzioó, w jakich w arunkach odbyw ała 
się proclukcya. P rzed  fabryką żołnierze z ka­
rab inam i, przy  furtce policya, w podwórzu 
znow u żołnierze, przy każdej g rupie robotn i­
ków, zajętych pracą, żołnierz z nab itą  bronią. 
To je st obrazek, przedstaw iający bez żadnych 
obsłonek nasze stosunki —  rząd m oskiewski, 
stojący n a  straży w yzysku, narzucający  nam  
przem ocą ustrój niewolniczy. A w szystkie te 
gw ałty  spełniane by ły  na ludziach, którzy ża­
dnego do tego nie dali powodu, robotnicy  bo­
wiem  zachow yw ali się zupełnie spokojnie, naw et 
potulnie wobec w yzyw ającego zachow ania się 
kozaków i policyi.

R obotnicy w strejku tym  wykazali dużo so­
lidarności. W ielu robotnikow  w ykw alifikow a­
nych  i dobrze zarabiających rzucało robotę dla 
samej tylko solidarności z resztą, tow arzyszy. N a 
szczególne zaznaczenie zasługuje dzielne zacho­
w anie się robotnic, które w ykazały  wysokie 
poczucie solidarności i świadomości. W  n ie­
których fabrykach one pierw sze rzucały  robotę 
i przykładem  sw ym  pociągnęły mężczyzn. W 
fabryce Szlenkiera wszystkie gw ałty  żołdactwa 
n ie złam ały  oporu dzielnych tow arzyszek. Lecz... 
obok tego m ieliśm y dużo przykładów , stw ier­
dzających, że wielu tow arzyszy n ie rozum iało - 
d< kłudnie spraw y, o którą walczyli. Rzucano 
n ieraz pracę, nie staw iając żadnych żądań, tłó- 
maczono się przed fabrykantem , że strejk  w y­
w ołany  jest tylko straciłem  przed zem stą strej- 
kujących. Nareszcie sporo było  tchórzów i 
zdrajców, którzy opuszczali szeregi walczących, 
by zaskarbić sobie łaskę fabrykantów . N iektó­
rych  z nich staw iam y pod pręgierz (patrz do­
datek do Nr. niniejszego), innych  w oczekiwaniu 
popraw y polecam y opiece otaczających tow a­
rzyszy. Ci w łaśnie tchórzliw si i zdrajcy, idąc 
do roboty, zdezorganizowali strejk i wielce się 
do jego upadku przyczynili.

S trejk trw ał w różnych fabrykach rozmaicie, 
najdłużej 8 — 10 d n i;  w niek tórych  tylko 
fabrykach zdobyto drobne ustępstw a, wogóle 
zaś wszystko zostało po daw nem u. Pom im o 
jednak  przegranej strejk  ten  zostaw ił głębokie 
ślady w um ysłach tow arzyszy —  ślady, niezbyt 
pocieszające dla chwilowych zwycięzców. P rze- 
dew szystkiem  okrucieństw a rządu  i jego w y­
raźna obrona interesów  fabrykanckich  w yjaś­
n iły  wielu ludziom, którzy dotychczas n ie  za­
stanaw iali się wcale nad stosunkiem  swoim 
do rządu, całe niebezpieczeństw o i ohydę za­
leżności naszej od hordy barbarzyńców , p an u ­
jących w naszym  kraju. N astępnie ta próba, 
chociaż n ieudana, unorm ow ania dn ia roboczego 
przez pow szechny n iem al strejk  robotników 
w arszaw skich przyczyniła  się ogrom nie do roz­
szerzenia hasła — 9 godzin paacy. H asło te,

rzucone w chwili podniecenia ogólnego, prze­
chodząc z ust do ust, stało  się w yraźnym  ce­
lem  i potrzebą, którą pierw iej czy później za- 
dowolnić w ypadnie. N areszcie ruch sierpniow y 
w ykazał, jak Szeroko się rozpow szechniła m yśl
0 w yzw oleniu p ro le taryatu  z jarzm a niewoli i 
w yzysku, jak liczną je st rzesza walczących o 
swoje praw a robotników. Tysiące strejkujących, 
którzy się spotkali n a  jednem  polu walki, po­
mimo przegranej w ynieść m usieli w rażenie o 
ogrom ie potęgi ludu roboczego, gdy solidarnie
1 grom adnie stanie do boju. Takie sam e w ra­
żenie zostać też m usiało w um ysłach naszych 
wrogów.

Strejk upadł. Ruch, zdław iony  b ru ta ln ą  łapą 
m oskiewskiego niedźwiedzia, n ie  przyniósł nam  
żadnej nam acalnej korzyści. Nie zrażajm y się 
tem  j.ednak. Każda wojna składa się  z hitew 
w ygranych i przegranych. Nie dziś, to ju tro  
podejm iem y walkę znowu, lecz w tej przyszłej 
w alce będziem y bogatsi dośw iadczeniem , będzie­
m y m ieli więcej uśw iadom ionych i oddanych 
zwolenników. Bo przecie strejk  ubiegły  m u ­
sia ł w ielu ludziom  otw orzyć oczy. Naga p ra­
wda naszej niewoli stanęła kaźdewu przed 
oczami, każdego oburzyć m usiało do głębi p o ­
stępow anie rządu i fabrykantów , a te braki, 
które, w w alce w yszły na jaw  z naszej strony , 
postarajm y się je  zapełnić i napraw ić.

N a zakończenie kilka słów  o czasach postrej- 
kowych. W ięzienia dotychczas są przepełnio­
ne, śledztwo wzięli już w swe ręce żandarm i. 
F abrykanci, w ystraszeni strejkiem , sta ra ją  się 
pozbyć tych robotników , których uw ażają za 
przew odników  i i nicy a torów strejku. W y d a la ­
nia więc są obecnie na porządku dziennym . 
Żeby zaś usunąć w ydalonych zupełnie z W a r­
szawy, fabrykanci kom unikują sobie w zajem nie 
nazw iska, tak że robotnik, w ydalony z jednej 
fabryki, praw ie nie może otrzym ać p racy  w 
innych. Z tego powodu rozjątrzenie i oburze­
nie szerzy sio coraz hardziej, i bodaj n iedługo 
będą fabrykanci zbierali gorzkie plony swego 
zasiewu.

*
*  *

Poniżej dajem y opisanie przebiegu strejku  
w poszczególny cii fabrykach W arszaw y. W o­
bec b raku  miejsca, n iestety, m usieliśm y pom i­
nąć dużo szczegółów, a naw et całe korespon- 
deneye.

Z fabryk i H antkpgo.
N aszej fabryce przypad ło  w udziale  rozpocząć s tre jk  

ogólny w W arszaw ie. S tosunki w naszej fid iryce odda- 
wiui w ym agały  nap raw y , bo w yzysk i Ucisk ludzi p rz e ­
chodził m iarę. Co praw da, d ługo p o tra fił szezw aiiy  
sta ry  lis R an tk e  oszukiw ać nas bezkarn ie . L ecz n a re ­
szcie  cierpliw ość nasza  sio w y czerpała , i zgodnie s ta n ę ­
liśm y do walki z w yzyskiem . S tre jk  nasz na raz ie  
s z u l ł  dobrze, i b y liśm y  pew ni zw ycięstw a. Popsu li 
nam  spraw ę policya i tchórze.
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W  niedzielę  li sie rp n ia  zebrało  sit; kołiSMWkt ro lo t.u i- 
’■ w n a  doroczne nabożeństw o w kośtpble "W szystkich 
Św . Z zarządu  fab ryk i by ł ty lko  s ta ry  H an tk e  — i mi 
bali sit;. l ’n mtbożeńKtwie H ańłke z e b ra ł ws; ystk ich  
robotników  kuło znkrystv i i b łag a ł ich, by | row oeili do 
robo ty . l o ■przeci ■>. u niego ladzie  krzyw dy nie m a ją ;. 
S ta ry  aż p łakał nad tą  sw oją dbbroeią  i k rzyw dą, jak ą  
m u w yrządzają  robotnicy . Ogół s łu ch a ł, uśm ieęhąjłąc 
się i pa trząc  ua tego zakrzyw dzofiego; ce m iliony  już  
z nas w ycisnął. Hyli i tacy . jak  lb e rsz e r . k tórzy p rz e ­
m aw iali do kolegów, nam aw iając do po rzucen ia ' s tra jk u  
i pow rotu tlo roboty, łin n tk c  obiecyw ał, że dołoży tym . 
k tó rzy  rnał i zarab iają , wit e n aza ju trz  p rzyszliśm y do 
fab ry k i dowietlzieć się. czy obietnicę ina zamiar, Spełnić. 
W ojsko i poiieya obserw ow ały  naś w m ilczeiiiu . W kró­
tc e  jednak kom isarz cy rk u łu  Vi zaczął tłóiinaczyć. że 
k 'żdego n iesta łego  m ieszkahea W arszaw y w yszła, jeżeli 
s tre jk  się nn; skończy, (idy  p rzy jechał, H an tke , zstpy- 
l d iśm y go. czy rzeczyw iście podw yższy zarobek , S tary  
lis n i  to Odpowiedział, byśm y szli do roboty., .a tam
sit; zobaczy, / r a m y  te  iahryknim kię. itn tn  sic zobuc*Y ; .
w ity  zaw róciliśm y i w yszliśm y z f a b ry k i /  W  nocy 
aresz tow ano  m asę n iesta ły ch , b rano n aw et takich , jak 
N iw iński, co cały  czas s tre jk u  pracow ali. N astraszy ło  
to w ielu , i ludzie s łabnąc zaczęli. W i ml u poszło d o " 
robo ty , i tak w e środę s tre jk  zakończył się, a  m yśm y 
nic n ie uzyskali. N a zeb ran iu  m ajstrów  u Ilan tk eg o  
ju ż  H antke zgadzał się postąpić , a le  szub raw iec  K on­
dracki nam ów ił go, żeby nic n ie  ustępow ać.

Z ony aresz tow anych  z płaczem  p rzychodziły  d o  I la n ­
tkego. w ym agając by s ta ra ł się o uw oln ien ie  mężów. 
W padł n a  to m łody H an tk e  z po łajankam i. K obiety  
nie pozostały m u d łużne . N areszcie sta ry  H antke . chcąc 
sp raw ę załagodził', daw ał ’Kobietom pó rublu  na życie.

My panu dołożym y drugiego, w olały  kobiety, a  idź 
pan  n a  m ie js ce  m ęża .

Z fabryk i G erlacha  i Filuta.
Zachęceni p rzyk ładem  kilku fab ry k  rzuciliśm y robotę 

we czw artek  3 sie rpn ia , żądając podw yższenia p łacy  f> 
.30 p rocent. Kazauo nam  czekać d y rek to ra  P u lsta . n ie ­
obecnego wówczas w' W arszaw ie. W p ią tek  p rzy sz liś ­
m y dow iedzieć się , lecz zam iast d y rek toza  p rzy szed ł 
g łów uy a k c y o n a n u s z  i poprosił o w ybran ie  delegow a­
nych . a  po p ertrak tao y ach obiecyw ał podw yżkę o 5 kop. 
N ie  zgodziliśm y się na  to. a  ź leśm y zrobili tylko, żo 
posy ła liśm y dolegow auyeh, ty ch  bowiem n a z a ju trz  a re ­
sztow ano. W  sobotę m ieliśm y w yp ła tę . O dbyła się 
ona  w obecności policyi i kozaków, a rew irow y  k a ż ­
dem u pow tarzał, że n iesta li będą w ysłan i, jeżeli w 
poniedziałek  nie s ta n ą  do roboty. Po w ypłacie a re sz ­
tow ali ow ych delegow anych i jeszcze kilku innych w e­
d łu g  w skazówek m ajstra  (iosieckiego. W  poniedziałek  
zeb ra ła  się tylko g arstka , puszczono w  ruch  m aszynę, 
lecz pom im o że w podw órzu sta ło  ju ż  wojsko, a  poiieya 
zam knęła  bram ę, n ie  w ypuszczając nikogo, i a resz to w ała  i 
jeszcze jednego czeladnika, n ik t się do roboty  n ie  w ziął, j  

łło p ie ro  jio p o łudn iu  kilku łajdaków  zaczęło pracow ać.
M e w torek  robili już  kowale, w c środę re sz ta . Ś lusa- j  

rze  uzyskali to tylko, że akordy  na brygady  obliczać I 
będzie k an to r podług łonu, a  nie b rygadzista . N ie  u- 
dało  się nam  teraz , nie trac im y  jednak  nadziei, że ! 
p rzy jd z ie  i n a  n as kolej tryum fow ać.

Z fabryk i R ohna i Z ielińskiego.
Z astrejkow aliśm y w e w torek  1 sie rpn ia  d la  zsolida- 

ryzow an ia  się z in n em i fabrykam i. Ż ądaliśm y 8  godzin 
p racy  i .30 p ro cen t podw yżki. N ajp ierw  s ta n ę ły  w ar- I 
sz ta ty  m echaniczne i g ise rn ia , a  na  osta tku  kotlarn ia . I 
S tre jk  trw a ł dobrze aż do w yp ła ty , gdy  n iek tó rzy  za ­
częli dom agać się  roboty , ale Judzie bali się jeszcze 
robić. D opiero 8  w e w torek  zaezęli pracow ać ko tlarze , 
a  później i inni. F ab ry k a  żadnych  ustępstw  n ie  zro­
biła.

Z fabryki S y renaw  
Z aczął się stre jk  u nas w piątek  4 sierpn ia . S tra j­

kow ano dla ^so lidaryzow ania się-z innym i. Zaczęli ko­
tla rze , gdy dali gw izdek n a  śn iadan ie. W sty d  tow a­
rzyszem  ślusarzom  i tokarzom , że n iek tó rych  trz a  b y ł■» 

kijem  w ypędzać z w arsz ta tu . P o  śn iadan iu  już n ik t 
n ie  robił, a  g iserzy  zostaw ili gorące żelazo w piecu. 
Z w ielkim  hałasem  w padł naczeln ik  oddziału  gm iny  
C zyste, nic to  jednak  n ie  p o m o g ło ; postaw iliśm y żąda­
n ie  podw yższenia p łacy  o 50  p rocen t i sk rócen ia  dn ia  
roboczego z 10 godzin do 8. K azano nam  w ów czcas 
w poniedziałek przychodzić po p ieniądze. P rzyszliśm y 
więc-.w poniedziałek, ale tu  się okazało, p raw dziw e mo­
skiew skie praw o, gdyż zasta liśm y już  kozaków, którzy 
każdego odm aw iającego się od roboty tłuk li. Pom im o 
to jednak  n ik t nie rob ił, naw et ci, co przed n acze ln i­
kiem  obiecyw ali s ta n ąć -  do pracy. Tak p rzetrzym ano  
nas od ran a  do szóstej bez obiadu. I)w a razy  ro b o t­
nicy p rz y p u sz c z a li 'śz tu rm  do bram y, ale ich kozacy za 
każdym  razem  odparli nahajam i. N aza ju trz  p rzy sz liś­
m y do roboty, lecz kozacy jeszcze  zostali. S tali tak u 
nas d z ie ń ’ cały  nad każdą b ry g ad ą  aż do 20 sie rpn ia . 
F ab ry k a  żadnych ustępstw  ‘n ie : zrob iła , ty le  ty lko , że 
te raz  n ie  p racu jem y  n igdy d łużej, jak do (i w ieczór, 
gdy daw nie j p rzy  naw ale pracy p rze trzym yw ali nas i do T.

Z fabryk i F ragęfą .
S tanęliśm y  w .so b o tę  i zażądaliśm y skrócenia dn ia  ro- 

i boozego i .30 p recep t podwyżki. D y rek to r SzostKiewiez 
| chcia ł, żebyśm y w ybrali delegow anych, a leśm y nie g łupi 

i n ie  zgodzili się na to. P rz y  w ypłacie  d y rek to r dał 
l odpow iedź, że żadnych ustępstw ' fab ry k a  n ie zrobi, gdyż 

m etal podrożał. W szyscy wyszli, .11 asystency i m ie­
liśm y ty tko  jednego śaleeśona. S tre jk  trw a ł trz y  dni. 
W'e środę różne  lizusy  stanęli ju ż  do roboty , i s tre jk  
u p ad ł. *

Z fab ry k i K onrad , Ja rn u szk iew icz  i Sęka.
S tre jk  się rozpoczął 4 s ie rp n ia  po śn ia d an iu ; p o rzu ­

ciliśm y robotę, żądając skrócen ia  dnia o godzinę i pod­
w yższen ia  o 3 0  procen t. Po m ałe j chw ili w pad ł w y- 

! s traszo n y  fab ry k an t, a w krótce za. nim inspek tor. Ten 
nam  p rzek ład a ł, jakim  to jest, dobrodziejem  naszym  
fab ry k a n t, jak i on je s t biedny i uie może. m ając  100 
rub li w kieszeni, p łac ić  nam  1Ó0 jrs., i tem u  podobne 
bredn ie. Je że li k to ośm ielił się oponować, ło go zaraz 
polieyanei notow ali, a m ajstrow ie Jankow ski i R yk pod­
szep tyw ali nazw iska i adresy . Tej nocy aresz tow ali 
siedm iu, trzech  puścili n a  d rug i dzieńi a czterech  t r z y ­
mali do tygodnia. S tre jk  nie mógł .się u trzy m ać , gdyż 
n a  d rugi dzień  p rzyszło  kilku, a w e środę fab ryka już 
b y ła  w' kom plecie. N iueśtny tym  stre jk iem  n ie  u z y ­
skali, jedi o tylko, że je s te śm y  zdolni do solidarnego 
w ystąp ien ia , i okazaliśm y naszym  w yzyskiw aczom , że 
rozum iem y  naszą krzyw dę.

Z fab ryk i F p tm k in a .
Ś lusarze  strajkow ali, upom inając się o podw yższenie 

lonu  o 10 p ro cen t i skrócenie  d n ia  o godzinę. D y rek ­
to r F in  te lefonow ał do cy rk u łu . P rz y szed ł sam  nacze l­
n ik  i osobiście ich odprow adził do tu rm y . Tegoż dn ia  
w ieczorem  ich puścili. S tra jkow ali w ięc p ią tek  i sobotę, 
a  w pon iedziałek  ośm iu dało  książki do podpisania. 
B rygadziści podw yższyli im o 10 kop. dzienn ie .

Z fabryk i D itm ara.
S tra jkow aliśm y  5 dn i od p ią tk u  do czw artku . A re ­

sztow ano cz te rech  podług w skazów ek m a js tra  K u rv łv . 
Ten sam K u ry ło  gw ałtem  w pychał do fab ry k i kobiety . 
N iek tó re  op ie ra ły  się, i te  późn iej zo s ta ły  w yrzucone. 
U stęp stw  żadnych  fab ry k a  n ie  zrobiła.

Z fabryk i «"Wulkan* (.starej).
XV poniedziałek  7 s ie rp n ia  robo tn icy  i robo tn ice  zeszli 

się i zażądali od d y rek to ra  Ja n eczk a  —  kobiety sk ró ­
cen ia  dn ia  roboczego i podw yższen ia  p łacy , m ężczyźni
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podw yżki 30 p rocen tow ej. Jan eczek  odm ów ił, p rz y je ­
chał i pan inspek tor, k tó ry  nam aw iał, by ludzie  szli do 
robo ty . A resztow ali cz terech  robotników . S tre jk  trw a ł 
4 dni. U stępstw  żadnych , n iek tó ry m  ty lko  robotnikom  
obiecano podwyżkę.

Z fabryk i « W u lk an » (nowej).
D nia  7 s ie rp n ia  w y s tą p iliśm y  w szyscy, żądając f) g o ­

dzin  p racy  i podw yżki 30 procen tow ej. Z arządzający  
fab ryką , in ży n ie r  M usiol, odpow iedział na  to , byśm y 
szli do roboty , a za dw ie godziny będzie odpow iedź. Do 
robo ty  n ie  poszliśm y, a  w krótce z jaw ił się do nas in ­
spek tor, sch lany , jak  dobra Świnia, kom isarz z c a łą  
zg ra ja  policyi i pan  B n in , g łów ny akcyonaryusz  fa b ry ­
ki. N aprzód m ów ił in spek to r, że u rząd z iliśm y  bun t, 
bo praw o w R osyi zab ran ia  w ym agać czegokolw iek g ro­
m adą, że się sp rzeciw iam y carow i, że w Rosyi robo tn icy  
p racu ją  15 i 16 godzin, m ają  płacę n iższą, a  nie b u n ­
tu ją  się. P óźn iej m ów ił B run, obiecując nam  cy tadelę  
i m ówiąc, że zb an k ru tu je , gdy sie zgodzi n a  nasze  żą­
dan ia . A le robotnicy szem rać  zaczęli i k rzyknęli, że 
robić n ie  będą. N araz  w y lecia ł z kan toru  salceson i 
k rzy k n ą ł, byśm y  szli do roboty , bo on kozaków sp ro ­
wadzi. N iek tó rzy  m u odpow iedzieli, że tein lepiej, n iech 
kozacy za nas p racu ją . K om isarz kazał aresz tow ać k il­
ku, sądząc, że tern złam ie  opór. A le robotnicy  w szyscy 
się rozesz li. W  tym  dn iu  aresz tow ano  15 osób. W  
dzień  w y p ła ty , po 4  dn iach  stre jk u  d y re k to r obiecyw ał 
podw yższyć ty m , k tó rzy  m ają  m ało. N a  p ią ty  dzień 
3 poszło do roboty . To p rzerw ało  stre jk . P rz eg ra liś ­
m y co praw da, ale chyba n ie na  długo, i na  p rzy sz ły  
raz  będziem y siln iejsi.

Z fab ryk i «L abom .
D nie 7 s ie rp n ia  zażądaliśm y od in ży n ie ra  M anitiusa 

0 g cćziu  p racy  i 30 p ro cen t podwyżki. T en odpow ie­
dzia ł, że  chociaż je s t d la  nas jak  ojciec, nie m oże na  
to się zgodzić ; co najw yżej, ob iecy w ał tym , co m ają 
bardzo m ałe  luny, podw yższyć nieco. W yszliśm y więc 
w szyscy  spokojnie z fab ryk i. Ł apaczy żadnych  nie było, 
w idocznie zabrak ło  ich dn ia  tego w W arszaw ie , tegoż 
d n ia  jednak  kilku było  aresz tow anych . Po 4 dniach 
s tre jk u  kilku b lacharzy  p rzy sz ło  do roboty , później po ­
sz ła  i resz ta . N iek tórzy  dostali podw yżkę.

Z w arsz ta tów  kolei T ercspolskicj.
G dy w W arszaw ie  s ta w a ła  fab ry k a  za fab ryką , ode­

zw ało się to echom  i u  nas. W  poniedziałek  m ajstro ­
w ie zauw ażyli, że coś się św ięci, i donieśli o tein 
M ejerow i. naczelnikow i w arszta tów . Ten przed obiadem  
za trzy m ał nas u  w y jśc ia  i zaczął opow iadać, żeby nie 
s łuchać  ty ch , co nam aw iają  do porzucen ia  roboty , 
bo są  to p ró żn iacy ; m ówił, że kolej m a w pogotowiu 
batalion żo łn ie rzy , k tó rzy  sta n ą  do pracy, a  większa 
część robotników  strac i posadę. Po obiedzio zeb ra liś ­
my się n a  podw órzu i m ieliśm y w ypow iedzieć żądania, 
lecz jak  ty lko  ukazali się m ajstrow ie, p raw ie  w szyscy 
rozbiegli się do w arszta tów . W szy stk ie  w arsz ta ty  oglą­
d a ły  się na  wagouówkę, jako liczebn ie  najw iększą. W  
pół godziny potem  w yszła  wagonówka, za n ią  i inne 
w arsz ta ty . P rz y szed ł znów M ejer, py ta jąc , czego żą ­
dam y. O dpow iedzie liśm y : w iększych ccii na  robotę, 
sta łego  cenn ika  i w iększego loan lub  pozw olenia poda­
w ania w iększych procentów . A on odpow iedział w prost, 
że nic nie będzie uw zględniono, bo przed grom adą on 
n ie u stąp i. Ż andarm i zaczęli w ołać, by się rozchodzić, 
kto chce do robo ty , kto cln-o do dom u. 1 ku w stydo­
w i sw em u robotnicy  w rócili do robo ty . N aza ju trz  w a­
gonów ka znow u m iała  w ychodzić, lecz gdy nadszed ł 
m ajste r, w szystko p ierszchło . Tak się zakończyło  nasze 
w y stąp ien ie , aż w styd  za ca ły  w arsz ta t, że tak u nas 
m ało odw agi i św iadom ości, a  tak dużo g łup iego  tchó­
rzostw a. Do końca tygodn ia  po w arsz ta tach  i drogach, 
gdzie chodzą robotnicy , s ta ll żandarm i, a  za parkanem  
stu ło  kilkudziesięciu kozaków.

Z fabryk i Gostyńskiego.
S tre jk  się rozpoczął w poniedziałek . W szy scy  p o rzu ­

cili robotę, i na  zap y tan ie  W iśn iew skiego , czego żądaja. 
dało  się słyszeć  w kilku m iejscach — tego, co w szyscy . 
D opiero później zaczęto cóś p rzebąkiw ać o cen ie  i cza­
sie  roboczym . W iśn iew sk i w ezw ał in spek to ra , ten  zaś 
pow iedział, żeśm y postąpili n iep raw n ie , bo pow inniśm y 
w ym ów ić robotę zaw czasu. N a drugi dzień  sześciu  s ta ­
nę ło  do robo ty , za n im i poszli i inni, i w e czw artek  
w szyscy byli p rzy  p racy , n a tu ra ln ie  porządnie  w yśm ian i 
przez m ajstrów  i d y re k c ję . B ędziem y m ieli na  d rugi 
raz  nauczkę, ażebyśm y  dobrze się przygotow yw ali do 
stre jków , no i te  ło try , co s tre jk  łam ali, o trzy m ają  
sw oją nauczkę. J u ż  dwóch oberw ało  porządnie, a szcze­
gólnie lak iern ik  G utow ski, k tóry  nie prędko się doliczy 
sw ych żeber.

Z fabryk i firan ek  Szlenk iera.
W  poniedziałek  7 s ie rp n ia  rozpoczęły  s tre jk  kobiety . 

D zie ln ie  się zachow ały  tow arzyszk i, gdyż za ich sp raw ą 
c a ła  fab ry k a  s ta n ę ła , żądając  30  procentow ej podw yżki. 
S prow adzeni żo łn ie rze  gw ałtem  pędzili kobiety do robo­
ty . B ito  je  kolbam i i znęcano się w sposób strasz liw y . 
W sty d  ty lko  w ebrom , że spokojnie pa trzałi na  rozb e­
stw ien ie  się żołdaków  i piesków  carskich . D opiero gdy 
g w ałty  do niczego nie doprow adziły , kazano nam  p rzy jść  
w e środę po odpow iedź. W e środę zaś W a je r . w spól­
n ik S zlenk iera , p o w iad a ; rozejdźcie  się po salach , dam  
w am , ale n ie  to , co żądacie, a gdy ludzie  się rozeszli, 
obchodził sa le  i m ów ił, że n ic n ie  da. Tak się skoń­
czy ł s tre tk , trw a ł ty lko  pó łto ra  dni. K ilka kobiet a r e ­
sztow ano.

Z fab ry b i parow ej G ebera.
Robotnicy um ów ili się przed  bram ą, że m aja o godzi­

n ie 10 w yjść z fa rb ia rn i i pójść do domów, a o żąd a ­
n iach  nie było w cale m ow y ; tylko d la  tego, ze w szy s­
tk ie  fab ryk i postaw ały , i by ła  obaw a przed zem sta  s tr e j-  
ku jących , to  postanow ili strajkow ać. Ja k  w yszli, to 
znaleźli bram ę zam kniętą . S tróż pobiegł oznajm ić G e- 
berow i, ten  za te lefonow ał do policyi. a sam  w ybieg ł do 
zebranych  na  podw órzu i zaczął w ym yślać ludziom , pę­
dząc ich do roboty. N ie udało  mu się to jednak , i j e ­
dni w ychodzili do dom u, inni zostali w fab ry ce . Po 
obiedzie znow u się zebrali, ale już  w fab ry ce  byli ko­
zacy i polieya z naczeln ikam i pow iatu i s tra ż y  ziem skie j. 
N aczeln ik  ziem ski p rzem ów ił łagodnie, a le  go odsuną ł 
pow iatow y i zaczął odzazu z góry  ła jać  ludzi od osta­
tn ich  słów  ze s tra sz n ą  złe ścią, dopadł nareszc ie  do j e ­
dnego z robotników , bił go i Kazał aresz tow ać. P óźn ie j 
w padał na  innych , kazał w iązać i w prow adzić do m ie­
szkan ia stróża. D alej badał ludzi i zaaresz tow ał trz y  
kobiety i pięciu  m ężczyzn. N a prośbę G ebera kilka 
osób puszczono, in nych  odstaw iono do w ięzienia. R o­
botnicy, w ystraszen i tą  m ongolską napaścią, w rócili do 
roboty.

Z fabryk i tasiem  gum ow ych J e g e r  i Z iegler.
Św iadom ość w naszej fab ry ce  je s t tak m ała , że s t a ­

nęliśm y  ty lko  pod w pływ em  pogróżek tow arzyszy  z in ­
nych fabryk . W yszliśm y na  podw órze w celu  ’ w ypo­
w iedzenia żądań, lecz fabryka t t  do nas n ie w yszedł, 
a posła ł po rew irow ego. Ten szubraw iec w y słu ch a ł 
naszych żądań, k tó re robo tn icy  z nieśw iadom ości przed  
nim  w ypow iadali, i chcąc poka ać, że i on je s t fig u ra  
pow ażną, a resz to w ał jednego  z obotników  dla postrachu  
in n y c h ; ale robo tn icy  n ie  pozv olili n a  to  i odebrali 
m u uw ięzionego ,tow arzysza . W nocy tego dn ia  a re ­
sz tow ano tego robo tn ika pow tón  ie. P o tem  część robo­
tników  poszła  do p racy , inni poszli do dom u. N aza ju trz  
bram a była zam knięta , i żo łn ie rz  nie w puszczał nile - 
go. Pokorniejsi p rze łaz ili przez parkan , żeb y  stanąć  do 
roboty , inni poczekali o tw o rzen ia  bram y, a  ty lko  m 
dzi czekali jeszcze  pół d u ia  i dopiero po obiedzie p rz y ­
szli do roboty .
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Z fabryki Fajnkinda.
Strejku właściwie u  nas nie było. 'W ystąpiły z żą­

daniami swemi robotnice, akt fabrykant me ustąpił i 
kazał czekać inspektora. Po długiej rozmowie z inspe­
ktorem nie nie otrzymano, a że w tym czasie areszto­
wano trzy  kobiety i czterech mężczyzn, więc tchórz 
wszystkich obleciał, i wszyscy poszli do roboty. W arte 
zaznaczenia, że u nas występowały same kobiety i na­
mawiały mężczyzn do oporu. W styd tym mężczyznom, 
których kobiety za łop muszą wyciągać cal roltoty do 
wystąpienia.

ż  garbam i Pfejfer. Frojlioh. Szlenkier.
poniedziałek robotnicy wystąpili przed kantor, 

żądając podwyższenia płacy i SI godzin pracy, na co 
"trzym ali odpowiedź : fabryka na O godzin pracy zgadza 
się. P fe jfer zgodził się również na dołożenie tego, co 
z a  czas jego nieobecności nam oberwano, lecz  na HO 
procentową podwyżkę nie zgodził się. Robotnicy, wi­
dząc nadchodzącą policyę i kozackiego oficera, -upadli 
na duchu i rozeszli się ,do  warsztatów. Na drugi dzień 
po długich wahaniach się porzucili wszyscy robotę. lecz 
juz tego samego dnia wróciło kilkunastu, a we czwar­
tek cała fabryka była już w ruchu.

Z fabryki Illcnka na Nowolipiu, 
godzinie O zebrali się  garbarze i postanowili żądać, 

pru-y od 7 do (i z przerw ą pół godziny na Śniadanie 
i połtora na obiad oraz 30 procentowej podwyżki, lilunk 
powiedział, że tego dać nic może. bo sam takich do­
chodów nie ma. tak j ik gdybyśmy nie rozumieli, jaki 
zysk może mieć fabrykant z ludzkiej pracy. Młody 
lilunk tymczasem, patrząc z po za firanki, notował, 
kto z robotników najwięcej mówi. Wobec tego garhn- 
r-.e rzucili robotę. Za nimi poszli i webrzy. Him k 
: adenuneyował dwóch robotników, których aresztowano. 
Pt rej k trw ał od wtork ; do czwartku i upadł z powodu 
braku solidarności.

Z f a b r y k i  B l a n k a  z K a s k a d y .
W o w to re k  wystąpiliśmy do walki z naszymi wyzy­

skiwaczami. lecz strejk trw ał bardzo krótko, bo już na­
zaju trz od południa zaczęliśmy pracować, Strejk skoń­
czył się przegraną głównie z powodu napędzania nas do 
pracy przez kozactwo i grożenia wydaleniem. Lecz nie 
koniec na tein, trzeba s ę wziąć energicznie] do pracy 
nad wytworzeniom solidarnych szeregów, a zwycięstwo 
będzie po naszej stronie.

Z fabryki wstążek Szenwicu (Mokotowska).
Dnia S sierpnia zehrali.ś ny się po południu i zażą- 

d diśmy. by robota rozpoczynała się od pół do ósmej, 
przerw a na obiad trw ała półtora godziny, wypłata była 
co tydzień i podwyższenia płacy. Fabrykant odmówił, 
i lyśmy wszyscy wyszli i naznaczyli sobie zejść się na- 
z ijutrz o !l rano. Lecz gdyśmy przyszli, znaleźliśmy 
bramę zam kniętą i ogłoszenie, zapraszające stawić się 
1 I-go po pieniądze i papiery. Akurat przejeżdżał po­
mocnik oberpoliomajstra. Ten kazał zerwać ogłoszenie 
i sprowadził inspektora, komisarza i samego fabrykanta; 
wkrótce wywieszono nowe ogłoszenie, byśmy o 1 przy- 
- di do roboty. Umówiliśmy się przyjść znowu I'd-go. 
Nie wszyscy jednak słowa dotrzymali, bo zaraz na we­
zwanie powróciło do pracy 2 robotników i 8 robotnic. 
Fabrykant, stał przed bramą i namawiał przechodzących, 
by weszli z nim porozumieć się. Ale gdy poszli, to 
w fabryce komisarz, inspektor i policyanei, uio słucha­
jąc żadnych tłómaczeń. gwałtem pchali do roboty, gro­
źny. że jeżeli nazajutrz się nie stawią, będą aresztowani. 
JÓźniej fabrykant chodził koło fabryki z 3 stójkowymi 
i chciał łapać pojodyńezych robotników i gwałtem do 
fabryki wprowadzić. Sierpnia. 11 potowa poszła do ro­
boty. a reszta po obiedzie. Fabrykant okrutnie zliar- 
dział teraz i mówi głośno, że nas knutem i szablą do 
’•olioty napędzać trzeba. Zaznaczyć jeszcze musimy, że 
lizuski Gołębiowska, Zarzycka i Mańka Bicz robiły bez

, przerwy i w dodatku jeszcze oskarżyły przed fabrykan- 
j tern jedną z robotnic, Bogu ducha winną, jako pierwszą 
1 buntównicę. Komisarz chciał aresztować robotnicę.• ta 
! mdlała 3 razy. aż nareszcie na prośby innych zostawi,.- 
I no ją w spokoju.

Z fabryki AVolfsona.
Robotnicy rzucili robotę 8-go o 1) rano, żądając skro-, 

cenią dnia roboczego i podwyżki 30 procentowej. F a ­
brykant poszedł do naczelnika gminy Mokotów, i wkró­
t c e  przyszedł do fabryki naczelnik z 8 stójkowym:.

I Zaczęto pojcdyńrzo wołać do kantoru, tam bito ich po 
I twarzy, zakuto w kajdany i trzym ano, aż się zgodzili, 
i pracować na starych warunkach, -lednt-go aresztowano, 

i pułkownik żandarmoryi przyjeżdżał dwa razy na slc- 
dstwo. teraz już go wypuszczono. Robotnicy piszą te-, 
raz prośby i skargi do gubernatora. To ci zualeźii 
ratunek ! zapomnień p rzysłow ie: -kruk krukowi oczu 
nie wykują*.

Z fabryki wstążek Reicha (Młynarska).
W ygraliśm y godzinę pracy. Robimy obecnie od 7 

d o l i .  a nie Y o  7. jak dawniej, .-kosztowali jednego 
■obotnika, którego oskarżyła Nusbergowa. kochanka m aj­

stra, że 011 zrzucił główny pas. Dotychczas go trzym ają.

Z fabryki mebli giętych Hellena.
Zastrejkowaliśmy 7 sierpnia. Przetrw aliśm y 3 i pół 

dnia. O trzymaliśmy podwyżkę na oparciach Nr. 1-1 pół 
kopiejki na sztuce, na siedzeniach Nr. 1-1 10 kop. na. 
setce, na łukach Nr. 14 na setce _'.j kop. i na obrę­
czach Nr. 14 na setce 15 kop. Ale za to fabrykant 
dorzucił nam godzinę pracy, i pracujem y, obecnie 11 
godzin. W ezisie  strejku kasyer Balbinder ze szpiclem 

j Gćifskim w| y c  tali do fabryki judzi gwałtem , kopiąc ich 
nawet nogami. Należy się im za to słuszna i sowdta 
nagroda.

Z fabryki Plewkiewiezii (Czerniakowska).
Za przykładem innych fabryk stanęliśm y 7 sierpnia, 

ż ąd a ją c  10 godzin pracy, półtora godziny przerwy obia­
dowej i 3(1 procentowej podwyżki. Po 3 godzinach 
robotnicy otrzym ali żądaną przerwę obiadową i podwyż­
kę niektórych cen akordowych. Łonowi nie otrzymali 
nic, obiecano im dać gratyfikacyę roczną, jak b y ł o  i 
w innych latach. Ale i tutaj obcięli trochę, bo dyrektor 
zgodził się ze zdaniem ło tra  Piętki, który powiedział, 
że ci, co roku nie pracują, gratyfikacyi nie otrzym ają.

KCfłESpOTJEETJCYE

Strejk i w  Z agłębiu D ąbrow skiem .
poniedziałek 31 Iipca wybuchł strejk  w ^kopalni 

• Grodziec*, zatrudniającej okuło 200 ludzi. Żądania 
postawiono n astępu jące : 1) zwiększenia zarobkow o 2 
kop. od wózka; 2) zjeżdżania na dół szalą, a nie scho­
dzenia po drabinach. S trejkujący górnicy to przeważ­
nie gospodarze z okolicznych wiosek i choć się trzym ali 
solidarnie, jednakże małouświadomieni dali się omamić 
prośbom i groźbom dyrektora Skarbińskiego i żandar­
mom, którzy ich straszyli krym inałem  i konfiskatą go­
spodarstw. Po 10 dniach strejku  powrócili do pracy, 
zadowoluiwszy się drobnemi obiecankami.

Strejk ten  w oddalonej i niewielkiej kopalni nie wzbu­
dził większego zainteresowania w naszem Zagłębiu- 
Natomiast wiadomości o strejkach warszawekieh i nagle 
wybuchły dnia 11 sierpnia strejk  na kopalni «Milowiee» 
zupełnie zm ieniły nastrój wśród najszerszych mas ro ­
botniczych. W szędzie narzekano na gospodarkę panów 
w kasach brackich, na  brak zabezpieczenia starości, na 
kiepskie zarobki i na pisanie pół szycht. Znać było 
na wszystkich kopalniach silno podniecenie. Sierpnia
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14 stanęły kopalnio Saturn i Mortimer. N a kopalniach 
Kazim ierz i Feliks zawiadowca Bokalski, widząc podnie­
cony stan um ysłów , zniósł kontrakty na wązkich robo­
tach i podw yższył 50  kop. od metra. N a innych ko­
palniach przy w ypłacie bardzo dobrze obliczano górni­
ków, tak że w ypłata przeszła względnie spokojnie. Na 
Paryżu i Koszelewia najbardziej palącą kw estyą było  
zniesienie oddawania robót w przedsiębiorstwo górnikom  
za kontraktem. Ten system , zaprowadzony przez inży­
niera Stratilato, oddziaływa zabójczo na świadomość 
klasową robotników i pozwala zarządowi kopalni b ez­
karnie wyzyskiw ać choćby ostatek s i ł  robotnika. To t. ż 
tow arzysze nasi z Paryża i Koszelewa z całą energią  
agitowali za strejkiom o zn iesienie robót kontraktowych. 
Zarząd towarzystwa Franc. - W łoskiego z wąchał pismo 
nosem i nasłał na kopalnie policyę i żandarmów, którzy 
się ciągle w blizkości kopalń kręcili, N ic to jednakże 
nie pom ogło: K oszelew stanął lti sierpnia, a Paryż 17.

Sierpnia 1< ukazała się odezwa Dąbrowskiego Kom. 
Iłob. z żądaniami ogólnym i dla wszystkich kopalń. O de­
zw ę tą rozchw ytyw ano z rak do rąk i czytano z w i e ! - 
kiem zajęciem na wszystkich kopalniach. Polioya i żsm- 
darmerya n ie chciały jednakże dopuścić do strejku  
ogólnego. W miejscowościach, objętych strejkiom, pa­
trole kozackie i policyjne kręciły się na w szystkie stro­
ny. W nocy 15 sierpnia aresztowano 28 robotników  
z Milowic i jednego z kopal ni Piaski. R ów nocześnie  
rozpoczęły się aresztowania na Saturnie. Brutalny ter­
roryzm rządu w postaci masowych rowizyi, obław po 
drogach i aresztowań z jednej strony, a niespodziewany  
upadek strejku na M ortimerze i brak porządnej agitacyi 
na N tw ce z drugiej przeszkodziły rozpowszechnieniu  
się strejku na w szystkie kopalnie.

N a M i l o  w i c a c h  strejkująoy trzym ali się kilka 
pierw szych dni bardzo dobrze. Persw azye i groźby za­
rządu kopalni, a potem carskich p iesk ó w : Dauilczuka. 
R em iszew skiego, Gorlenki i Kondakina, nowego in sp ez- I 
tora fabrycznego, nic nie pomogły. Zarząd kopalni 
zawiadomił strajkujących, że w środę rano, Ili sierpnia  
mają w szyscy zebrać się na umowę, tym czasem  w e w to ­
rek wieczorem i w nocy nastąpiły areszty (zupełnie tak 
samo, jak podczas strejku u D ietla!...). Część robotni­
ków. zastraszona terrorem rządowym, poszła do roboty.
M ięlsznść jednakże strajkowała jeszcze przez kilka dni 
i dopiero 21 sierpnia kopalnia Milowioka była w p e ł­
nym  ruchu.

Na M o r t i m e r z e  nasi tow arzysze spisali się ca ł­
kiem marnie. Stanęła, co prawda. 14 sierpnia nocna 
zmiana, ale potem każdy w lazł w kąt i czekał, co dalej 
będzie, zamiast agitować i tłum aczyć ludziom ,;o co maja 
strajkować. M c środę lti sierpnia dzienna zmiana ze­
brała sic przed kantorem. Zawiadowca kopalni w yszed ł 
i zapytał się zebranych, czego żądają; żaden z górn i­
ków nie zdobył s:ę na porządną odpowiedź i na jawne 
w ypow iedzenie sw ych żądań. Jeden chow ał się- za dru­
giego. Powiedziano zawiadowcy tylko o zniesieniu  pi­
sania pół szycht i o niehraniu górników do szleperki. 
Zawiadowca ob ie-a ł w ypełn ić te żądania. Dalszych  
sw ych żądań bali się wypowiedzieć górnicy, a namówieni 
przez zawiadowcę i sztygarów poszli do roboty.

N a S a t u r u i e w piurwszym tygodniu strejku w szy ­
s c y  trzym ali się znakomicie. Przyjechał 18 sierpnia  
głów ny inspektor górniczy z .Suchedniowa. Temu straj­
kujący przedstawili sw oje żądania. Pan inspektor przy­
znał racyę strajkującym, że pisanie pół szycht jest n ie­
spraw iedliwe. że krankszyohty powinny być większe 
i że powinna być lepsza pomoc lekarska, n notom wsiadł 
do powozu i poj-ehat. zostaw iw szy robotników z ntezom. 
Po odjeżdzio inspektora dyrektor Kondratowicz latał jak 
w ściek ły, dopytyw ał się o nazwiska tych, którzy prze­
mawiali. i kto ich nauczył tak mówić, a potom krzyczał, 
że kto nie pójdzie do roboty, to pójdzie do więzienia  
lub będzie w ysłany na m iejsce urodzenia. R cw izyo i 
areszty rozpoczęły się też na dobre. D em y ostawianb'

kozakami i strażnikami i ]:o odbytej rew izyi podejrza­
nych o bunt odsyłano do Będzina. ISjiy ,
aresztowanym  górnikom wiązali w ty ł ręce, i kozic.- 
gnali ich do w ięzienia na powrozie podług starego nuo - 
golskiego zw yczaju brania niew iernych w jasyr. S o ł­
tysa  osady Czeladź, który n ie chciał przyjmować udziai i 
w nocnych rew i zy ach, oficer kozacki uderzył nohajku 
przez głow ę i odesłał do w ięzienia w Będzinie. Danii-' 
czuk kazał wybrać gospodarzom innego so łtysa , ci j,., - 
uakże wybrali tego samego. Strajkujący, przestraszeni 
tego rodzaju gwałtam i zbirów carskich, aresztami i po­
głoską, że obcych poddanych mają odstawić do gran ice , 
sw oich zaś na m iejsce urodzenia lub do w ięzienia, 21 
i 22 powrócili do roboty bez żadnej jioprawy sw ego  
położenia. Tak samo zakończył się strajk na Paryżu  
i Koszcie wie. Ogółem w ruchu strajkowym przyjęło  
udział około 5 .0 0 0  robotników.

Zaznaczyć tu jeszcze m usim y dzielne zachowanie sio  
tow arzyszy z kopalni -P iaski*. W  czasie strejku za ­
brakło węgla w kopalni «Satum v. Na żądanie Saturna 
zaiząd 4 inskow w ysła ł kilka wagouow węgla. Gdy ro­
botnicy dowiedzieli się o tein, zagrozili strajkiem, jeżeli 
zarząd kopalni będzie dawał w ęgiel kopalniom, objętym  
strajkiem. W o b e c  stanowczej postawy robotników" za­
rząd m usiał ustąpić i obiecał nadal tego n ie robić.

R ezultaty strejku na oko przedstawiają się m a rn ie: 
większość strajkujących kopalń n ie otrzym ała żadnych  
ustępstw , jednakże zarządy kopalu będą m usiały w yrzec  
się w najbliższej przyszłości pisanin pół szycht i zajać 
się reformą kasy brackiej pomocy, podwyższeniem  krank- 
szycht i zabezpieczeniem  robotników na starość, choćby  
z obawy powtórnego siln iejszego strajku. Tym czasem  
jednakże nasi w yzyskiw acze tryum fują dzięki nahajce 
kozackiej.

W ięzien ie powiatowe w Będzinie podczas strejku bvlo  
napchano *buntowszczykami». Żandarmi dla zastrasz. - 
nia strajkujących opowiadali żonom aresztowanych, że 
mężów będą odwozić do Piotrkowa. 7. więźniam i ob­
chodzono się brutalnie. Obecnie siedzi w Będzinie oko­
ło  30  ludzi za strajk górniczy i 14 jeszcze za strajk 
u Dietla.

W w a r s z t a t a e h l i  a iii r e r a w D a b r o w i e 
21 sierpnia robotnicy otrzym ali skróceniu dnia robocze­
go o godzinę wieczorną i obecnie pracują nie 11 i pół 
godzin, a 10 i pół. Robotnicy oddawna ’ upominali s i c
0 te godzinę.

\V k o t ł a m i  G a m  p o r a  w S i  c l e  u 2 w r z e ­
śnia zebrali) się przeszło 1 .000 ludzi przed kantorem  
dla rozm ówienia s ię  z Uumperem i inspektorem fabry - 
cznym , który miał przyjechać na układy. Gdy Gnmpor 
zobaczył taki tłum ludzi, uciekł z fabryki, a do robot­
ników w ysła ł Maciejowskiego, który zażądał w ysłania  
delegatów, becz robotnicy nie dali s ię  wziąć na kawał
1 powiedzieli, że do kozy nie chcą ludzi posyłać. Na 
4 września, dzień, naznaczony d o 'stra jk u , przyjechali 
do fabryki o 5 rano kozacy i polioya. Cała ta hałastra  
ulokowała się koło portyerni. Towarzysze nasi. n ie  
chcąc narażać s i ę  na przelew krwi, odłożyli strajk do 
odpowiedniejszej chwili.

ŁÓtlŹ.

Strajk s t o l a r s k i  można już uważać za skończo­
ny, przynajmniej mi czas pewien. D zień roboczy został 
skrócony do 10 i pół godzin w następujących większych  
w arsztatach: Grzybowskiego, Machnica. Szuberta. Zyna, 
Tldego. W udkego i w ielu m ałych warsztatach. P  W a- 
wrzyka 10 i pół godzinny dzień roboczy został w n ie­
siony do książeczek, lecz robotnicy ku wstydowi sw em u  
pracują do 7-cj. Czyżby tow arzysze od W awrzyka nie 
rozum ieli sw ego w łasnego interesu i, jak w oły, sami 
sw e szyje wkładali w j a r z m o A  takiem postępowa­
niem  psują oni sprawę nie tylko sobie, lecz i tow arzy­
szom z innych warsztatów, ii pamiętać bv im. należało, 
żu skrócenie dnia roboczego kosztowało sporo. W sty d !
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I '  (M ic h a  już  zarządzający  Opiliński sk ła n ia ł si«j do 
u stęp stw a . lei'z |ir/,eszkodził tem u  m ajs te r  Żtiiński. k tó­
ry  na  m iejsca s tra jk u jący ch  śc iągnął chio|M)W z okolic, 
ludzi n ieuśw iado in iouych  i n ie jo zu n iic jący ch  ttg o , co 
czyn ią . O prócz tego część robotników  ju ż  od raz u nie 
p rzy stąp iła  do stre jk u . Nic w ice dziw nego, że (łc lich  
m ógł p rze trw ać  czas s tre jk u  i nie ustąp ić . Szkoda, że 
t  w arzysze n ie  przem ów ili do łam iących  so lidarność lu ­
dzi język iem  więcej energ icznym  —  pięścią lub  kijem . 
M ożeoy to poskutkow ało. W  każdym  razie  s tre jk  sto- 
1 rski sp raw ił u nas w ielkie w rażen ie  i p rze rw a ł m ar­
tw a ciszę, juka od czasu pew nego panow ała w Łodzi. 
N ależy  się za to  tow arzyszom  sto larzom  uznan ie.

P i e k ą  r z  o m n ie  powiodło się tak  dobrze, ja k  s to ­
larzom . Z araz po w ydaniu  proklainaoyi aresz tow ano  co 
4<> osób. W y stra szy ło  to ogrom nie s tre jk u jący ch , i strfęk  
u pad ł, n ie  osiągając zam ierzonych  celów. Sam i m aj- 
ste rknw ie  po s tre jk u  mówili, że gdyby p iekarze  w yka­
zali więcej w ytrw ałości, to m usieliby  im dać n a  życie 
iu -  3 rs., lecz 2 razy  ty le .

W  fab ryce  K z a j b l e r a  robo tn icy  w ystąp ili p rz iv  
ciwko p rzed łużen iu  im pracy o godzinę. W  czasie m a ­
jów ki, podczas obfitveh bibacvi zaczęto nam aw iać róbo- 
t ików. by się zgodzili na  d łuższą  prace. Pod w pływ em  
t'-ik tcm o n tó w  robotnicy  zgodzili się na to. D opiero na­
za ju trz  zrozum ieli, że źle postąpili. D nia  tego pracow ali 
zgodnie z p rzy rzeczen iem  o godzinę d łużej, lecz już  
n a z a ju trz  w yszli z fabryk i o zw ykłej godzinie. Zarząd 
fab ry k i, chcąc u n iknąć  n ieporozum ień  i zaburzeń , nie 
za trzy m y w ał w cale ro «otmkćw.

W  fab ry ce  P o z n a ń s k i e g o  m ajstrzy  obchodzą 
się z robotnikam i, jak z bydłem  lub niew olnikam i, p i ją  
ich w cz te ry  oczy. w yrzucają  bez w ym ów ienia fircen ta- 
gu gw ałcą  d ziew czyny , każąc i o przychodzić do sieb ie

■ nosługi. N areszc ie  u n ie  tń r rc h  zaczęła  s ią  w y  •zer- 
pyw  v c iern liw ość. Tkacz ■. rozdrażn ien i i obu rzen i do 
żyw ego postę lowaniem  sw ego m ajstra , chcieli go w y ­
rzucić  z sali. M aV «T  w ystraszony  zaczął prosić, by 
m u dano sjtokój, i ob iecyw ał popraw ę. R zeczyw iście , 
po te j nauczce  usta tkow ał się nieco. T rzeba , by te ra z  
i w innych  oddziałach robo tn icy  wzięli się ostrze j do 
sw ych ciem iężców . N a pochyłe drzew o kozy skaczą, 
trz e b a  się w yprostow ać i nie pozw alać na żadne obrazy 
naszej godności.

Częstochowa.
D nia  24 lipca zastrejkow ali tkacze w Szpagaciarn i. 

Pow odem  stre jk u  by ło  zn iżen ie  p łacy  o 5 —  10 kop. od 
sz tuk i. Robotnicy na  zniżkę zgodzić się n ie  chcieli 
i porzucili rolmtę. P o  kilku dniach  zarząd fabryk i ka­
z a ł się zgłosić po paszporty , lecz gdy robo tn icy  zaczęli 
je  odb ierać, zarząd  n ie  chcia ł 50  ludzi (m ścić. M iał 
mi te  w yliczenie, że z 50  ła tw ie j da  sobie rady, a  za- 
lazem  z pozostaw ionych będzie m iał nauczycieli dla 
now ych p rzy ję ty ch  na  m iejsce w ydalonych robotników . 
1 .cez robo tn icy  w ym agali, by puszczano w szystk ich  ; po 
d ług ich  targach  paszporty  zosta ły  oddane w szystk im , i 
podstęp zarządu  n ie ud a ł się. Dzięki solidarności i dz ie l­
nem u zachow aniu się to w arzyszy  zarząd  29 lipca co fnął 
zniżkę, i s tre jk  zakończył się zw ycięstw em  robotników . 
AV czasie s tre jk u  policya u siln ie  d opy tyw ała , kto robo­
tników  n am aw iał do b u n tu , i jak ie  robo tn icy  czy tali 
książeczki i pism a. L udzie  od]iowiadali, że żadnych 
książeczek zakazanych nie czy tali, lecz policya nie d a ­
w ała tem u  w iary  i m ó w iła : «niepraw da, s tre jk u  nie 
m oże być bez książeczek i p ism , to one zaw sze w inne 
w szystk iem u*.

Z facjui szewekiego w W arszawie.
Rok fen odznaczył się ogrom ną liczbą strejków . P ie ­

karze , siod larze, kam asznicy, sto larze , ry m arze  itd. s tr e j-  
kow ali. zdobyw ając sobie lepsze w arunk i. Tylko szew cy, 
jak b y  uśp ien i, n ie  daw ali znaku  życia  pom im o tego, że 
fach  szew eki je s t  u nas n a jliczn ie jszy . Lecz p rzyszła

kolej ju ż  i na  nas. D n ia  9 w rześn ia  w w arsz tac ie  J ó ­
zefa  B anasikow skiego w M okotowie w szyscy robotuicv 
w liczbie 40  zażądali 20 p rocen tow ej podw yżki. Z po ­
czątku m ajs te r  s tra sz y ł policyą i w ięzieniem , lecz  nie 
sp raw iło  to  w rażen ia  na robotnikach, w ięc po 2 d n iach  
s tre jk u  m usia ł uledz i zgodził się na  żądane w arunki. 
P iezw szy  to  u nas pow ażniejszy  s tre jk  szew ców , więc 
n a leży  się dzie lnym  tow arzyszom  od B enasikow skiego 
u zn an ie  za p rżyk iad , jak i dali kolegom  z in n y ch  w a r­
sz tatów . Z w ycięstw o niech będzie bodźcem do dalszej 
walki tow arzyszy  szew ców  ze sw ym i w yzyskiw aczam i.

mmm- w
C arska ośw iata. Każdy kto czytał niemo- 

ryał Imeretyńskiego, w ie, jak wielkie znaczenie 
przypisuje on wzięt iu w sw e ręce rządowe 
źródeł oświaty ludowej. Rozumuje on w teu 
sposób. Lud miejski i wiejski już się przy­
zwyczaił do czytania, pożąda oświaty i wobec 
tego, że książki i pisma otrzymuje on nie z rąk 
rządu; a od jego wrogów, zaczyna nasiąkać 
przeciw rządowy mi dążeniami. Satrapa więc nasz 
radzi, by rząd sam zaopiekował się duchową 
stroną ludu i sam zadawalniał potrzeby ludu 
pod tym względem. Dążąc do tego celu, rząd 
idzie dwiema drogami —  stara się usunąć kon­
kurentów i następnie buduje gmach oświaty  
carskiej. Tak w swoim czasie zreformowano 
do niepoznania warszawskie czytelnie bezpłat­
ne towarzystwa dobroczynności, zamknięto na 
czas pewien «Zn rzęs, pismo ludowe, a obecnie 
mówią o zamknięciu i drugiego pisma, «Gttze- 
ty Świątecznej*.

Natomiast rząd sam otwiera biblioteczki, z 
których usunięto wszelkie porządniejsze książki, 
a za to biblioteki przepełnione są książkami 
rosyjskiemi, chwalącemi cara i prawosławie. 
W tym to kierunku, jak wyjaśnialiśm y w ze­
szłym  nnmer/.e. zmierzają i zabawy ludowe, 
urządzane przez komitety trzeźwości. Obecnie 
zaś mamy do zanotowania nowy krok rządu 
na tej drodze. Mianowicie, istnieje projekt 
wydawania pisma ludowego po polsku pod na­
zwą ?Jutrzenka*, które ma zastąpić «Zorze» i 
« Gazetę Świąteczną*. Mając w swym ręku 
lub pod ścisłą kontrolą książki, pisma i zabawy 
ludowe, ks. Imeretyńskij sądzi, że potrafi zapa­
nować nad duszą ludzi i zm ienić buntowniczy 
naród polski na posłuszne bydło carskie, które 
nawet nie krzyczy, gdy mu żywcem  skórę 
zdzierają.

Grubo się jednak myli sprytny książo. W szel­
ka czynność rządowa u nas tak wyraźnie jest 
skierowana ku utwierdzeniu niewoli, tak czuć
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ją  dziegciem, że i głupi nie d a  się wziąć n a  te  
niedźw iedzie umizgi, a cóż dopiero, gdy  rząd 
m a do czynienia z ludem , którego cżęść spora 
—  robotnicy m iejscy — już o ty le dojrzała, 
że tylko z niecierpliw ością czeka chwili, gdy  
będzie m ogła wypędzić, gdzie pieprz rośnie, 
w szystkich swych nieproszonych opiekunów.

Nowy sługa carski. Na tak zw anych zaba­
wach ludow ych w parku , praskim  co niedziela 
popisuje się swym i odczytam i hrab ia Skażyń- 
ski. P an  hrab ia w idocznie uważa za wielki 
zaszczyt, że może zasiadać .w zacnem  gronie 
żandarm ów , szpiclów i wszelakich urzędników 
do szczególnych porucz.eń, to też ftie rprzestaje. 
w ychw alać cara i jego ojcowskiej troskliwości 
o dobro ludu pracującego. ,W kilka dni po 
wielkim  strejkti sierpniow ym , gdy  w szyscy je ­
szcze znajdow ali się pod w rażeniem  gwajtów 
rządow ych, a więzienia pełne by ły  robotników, 
szlachetny ten arystokra ta  m iał Czelność prze­
mówić w sposób n as tęp ń jący : y«N ie słuchajcie 
tych  podżegaczy, którzy w am . mówią, że waszej 
nędzy w inni są ci, co w am ,d ają  zarobek. W a­
szej nędzy w inna, jest ow ódlauy  fidxrykanci zaś 
to wasi dobrudzicie.'-' N ic słuchajcie tytch tow a­
rzyszy, którzy was przy kieliszku;'(A1) nam aw iają 
do nienaw iści* i t. d. i ti- d.ińżO itak. panie 
hrabio ! Robotnicy, którzy spokojn ie dom agają 
się tego, co im się -słuszrfife! należy*,Wydają dli-' 
w ód nienaw iści, zaś dobri.rlziej®o'M)ryrkanci, de*-; 
n nncyu jąc  robotników .’ i ,- urządzając na nich 
zasadzki, postępują, ściśle w edług  zasad,m iłości 
chrześcijańskiej. — -■ -iii

Za mało szpiegów — bodąj , , że wkrótce 
będzie ty stała rubryka w sR pbpjtyku*. rząd 
bowiem raz po raz w ydaje praw a, sk ierow ane 
ku wzm ocnieniu tej najpoważniejszej' obecnie, 
podpory tronu carskiego. Właśiiśe riiołitiwno 
Im eretyńskij ogłosił ih stn ikcyę yd 'kt'‘..sn!uźów 
warszawskie!), która ostateozniq Hvjdućź.a stró ­
żów do o rgan izac ji szpiegowski,ef.!' Taił'1 więc 
stróż w edług instrukcyi obow iązany ,jest 'h id ty 1- 
lco .okazywać pbmoc we Wszystkich czynnościach 
po lic ji w ciągu dn ia i nocy, niety.lko «źfmć 
osobiście w szystkich mieszkańców  dom u i fó- 
dzaj ich zajęć*, donosić o osobach ni'ezameldo- 
w anych, lecz w dodatku «raportow ać ''poliofi
0 wszystkich mieszkańcach, których sposób ży­
cia budzi podejrzenie >. Następnie Stróże dzienni
1 nocni m uszą baczyć, by n ik t nie naklejał 
ogłoszeń i afiszów bez pozwolenia na to poli­
cy i. Nareszcie Stróże ’ są oddani n a  łaskę . i 
n iełaskę policyi, bo właściciele i zarzą dzający 
domów obowiązani są oddalać i przyjm ować 
stróżów w ełdug rz td a n ia  komisarza. Now a in- 
strukeya pow iada w yraźnie, że stróż jest «naj­
zupełniej podw ładnym  członkiem  policyi m iej­
scowej*.

Biedni s tró ż e ! N ie dosyć tego, że są oni 
najhaniebniej w yzyskiw ani przez kam ieniczni- 
ków, nie dosyć, że nie m ają spokoju ani w dzień 
ani w nocy, jeszcze narzucają im gw ałtem  haft-. 

. biącą każdego człowieka rolę szpicla. N ajlep- 
i sza odpowiedzią z naszej strony  będzie zw ró­
cenie uwagi n a  stróży, jako n a  robotników 
bodaj najw ięcej w yzyskiwanych! Gdy św iatło 
praw dy i świadomości klasowej zajrzy do su ­
ty ren  i komórek, zam ieszkanych przez stróżów-, 
cios rządowy chybi celu i zam iast pomocników 
swej niecnej roboty znajdzie wrogów;; gotowych 
do walki. G dyby zaś-rząd Zaczął.obsadzać ka­
m ienice szpiclami, zupełn ie oddanym i rządowi, 
znajdziem y na nich sposoby, które* zmńiojszyć 
mogą znacznie liczbę kandydatów  n a  -posady > 
stróżów - szpiegów.

Fabrykanci i kozacy. F abrykanci s p e c ja l­
nym  pałają affektem iku kozakom. Dzikie te 
hordy, które, jak pokazały wszystkie wojny,

‘ pierzchają n a  Sam widok uzbrojonego n iep rzy­
jaciela," odznaczają się za to zam iłowaniem  do 
grabieży i znęcania się nad bezbronnym i. Rząd 
rosyjski wobec takich zalet używa zw ykle ko­
zaków jaki) lekarstwo na wszelkie ńłezadoWo- 
lenia swych poddanych, wie bowiem dobrze, 
że gdy żołnierze mogą się zawahać przed speł­
nieniem  obowiązków kata i opraw cy, kozacy 
z lubością spełn iają ten  urząd i potrafią być 
biczem dla śm iałków, odważających się p ro te­
stować przeciwko rządom  carskim . Bohaterskie 
czyny kozaków w czasie stryjków i zaburzeń 
kobotniczych -ogrtlinnie tra fiły  do przekonania 
fabrykatirów . U nas w Zagłębiu Dąbrowskiem 
fabrykanci budują koszary dla kozaków, byleby 
zatrzym ać u siebie parę solek tej dziczy. I - 
becnie- fabrykanci w R y d z e ' p o  zaburzeniach 
tegorocznych zwrócili się do , rządu, z 'pokorną 
prośbą, by zostawiono na stałe w mieście tyc.i 
kozaków, których przysłano do Rygi w czasie 
strejków. Jeżeli tak pójdzie dalej, to w krotce 
w państw ie cara kozak z nahajom  stanie się 
rów nia niezbędnym  w arunkiem  p ro d u k c ji f a ­
brycznej, jak m a s z y n a  parowa.

Cofamy się  w stecz !  Łaskawie nam  p anu ­
jący* cnrowde rodzą się;-' pod znakiem  raka, 
gdyż raz po raz cofają się wstecz, by w yciąg­
nąć z pleśni wiekowej Sn dki i środeczki, uży­
wane przez poprzedników dla u trzym ania w po­
korze i posłuszeństw ie | oddanych. Świeżym  
przykładem  tej < rakowej* skłonności u carów  
jest ukaz M ikołaja w spra\ ie zaburzeń u n iw er­
syteckich. Zaburzenia te spraw iły  dużo kłopo­
tu rządowi w tym  roku, radzono więc długo, 
jak zapobiedz na przyszłość takiej przykrości. 
C ar przypom niał sobie, że jego pradziad Miko­
łaj I, żandarm  Europy, w ysyłał w* «sołdaty» 
za drobniejsze przestępstw a polityczne. Nie
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■■ va/.a juc n a  'Jo* że w .pół wieku, ju k ie  ud  tam- jakie zasługi,, przyznano p,- ?.ieneuw i miu-i \ lUtę. 
tre l i  czasów Hiipęłti, dugę Upłynęło/.wody i dużo Cóż to szkodzi, .że p, Żienk.c,popełnił z a w in ie ,  
się zmieniło, ca r  postanowił zastosować tę ka- l ecz  przecie w przei iągu lat 1.7 służył caio/vi 
]•<; do  niepokornych studentów. Odtąd uczę- i sprawie ruśŃfikticyi«biińtowniko\v - polubmy u 
stnicv zabul-zef) bedą karani służba . wojskową Czyż to nie d«. syć, dla pizebaczepia zbrodni i
w przeciągu od 1. —  3 lat. Studenci powinni 
dziękować Bogu. że car  nie raczył, sobie przy­
pomnieć nieco dawniejszych, choć również sła­
wnych swych poprzMników, np. I w a n a 'G r o ź ­
neg o , ' który. jak 'wiadomo, mniej grzecznie się 
obchodził z' < carskimi ,osłusznikami->.

W izyta  m in is tr a .  Zagłębie Dąbrowskie ra ­
czył łaskawie .zwiedzać p. minister rolnictwa. 
Jenno łow . do którego właśnie należy dozór' nad 
koóalniami i hutami.- 'Wizyta wypadła akura t 
w czasie największej gorączki stręjkow.ej, Pan 
minister jadł i-p il  dużo,, gapił się ' trochę ną 
maszyny, lecz wcale się nie interesował bytem 
górników. Zdaje się, że rozmarzony szampa­
nem wcale nic wiedział' ó 's trójku. Fa.brtkanei 
natura ln ie  wystąpili.-co‘ sic zowie, t.rzebfiż było 
: ■ (dziękować swemu opiekunowi. Na Renardzie 
n a  sam tylko szampan wydano 700 rś. Po­
wiedzmy nawiasem, że na  tym samym R enar­
dzie na  payę dni p rz e d , przy jazdom ministra 
wdowa po zabitym górniku Macudzie ze łzami 
htogała ó 1 rs. zapomogi, i dyrek tor  Łempicki 
1 azał ją wyrzucić za drzwi. Dać rubla zapo­
mogi, słusznie należnej rodzinie, człowieka, k tó ­
re  ,źvcie postradał, pracując na  kopalnię, nie 
można, bo to s t ra ta ;  lecz w y rzuc ić ' ty s iąće  na  
szampan i frykasy dla p. ministra, to n ie tylko 
można, lecz trzeba, bo łaska, takiego potentata j  

t > zysk c z y s ty ! , ' j

Na c a r s k ie j  s łu ż b ie  uchodzą u nas b e z k a rn ie '! 
różne nadużycia władzy, łapówki, .nawet d rob ­
n e  przestępstwa, które gdzieindziej pociądają zh 
sobą dotkliwe nieraz kary. J e s t  to rzecz tak j 
powszechna, że ks. Imeretyńskij w swym, me­
m oria le ,  charakteryzując, urzędników rosyjskich 
w Polsce, p rze p isu je ' im nic łićzęnfe' się z \vy- 
mnganiami sumienia. Lecz żeby zbrodnie były 
w rnagradzane^ to i u nas sprawa rządka. T a k a ' 

.właśnie niepospolita nagroda Spotkała byłego; 
profesora uniwemytetn warszawskiego' p. Zienca. 
W  przeszłym numerze opisywaliśmy, jak ten 
pan obchodził się z ohoremi , kobietami w szpi­
talu. Zgwałcenie kobiety według..praw. to sy j-  
Skicti karane jest wysłaniem do ciężkich-robót. 
Ale rząd nie chciał pozwolić, p y  urzędnik ro­
syjski, jeden z przedstawicieli ' w ładzy carskiej 
u nas był sądzony za tak b rudną  zbrodnię. 
W ydalono go więc tylko ' ze służby. Wy ten 
sposób p. Zienieo uniknął ciężkićh robót, i ho­
n o r n a  jazd u został zbaw iony .1 Lóćz fegb było 
mało. Dan Zieniec był na  służbie lat 1,7,.'% 
urzędnicy otrzymują em ery turę  .tylko po dń. la­
tacie Otóż obecnie w drodze łaski, jakby za

dania n ag ro d y ?  —

. „ R a d o m ia n in “ . Z yli-ukarńi naszej wyszło we 
wrześniu wydawnictwo, pod powyższym Jytp- 
łenr. O m aw ia ;ono  sprawy, miejscowe, ktąre w 
«Roboti.iku» nie m o g ł y  być poruszone z braku 
miejsca. ' Dotychczas. W trzech tylkoymićjsc-icb 
—- Radomiu, Białymstoku i Zagłębiu Dąbrow- 
s k ie jn .w  z pow o d u .: naw ału  inąteryąłu ścisłe 
lokalnego m usie liśm y wyrlać podobpe pisma.

Ruch s t r e j k o w y .  Wobec, ógTonmćj iloStu 
I strefków w różnych fachach wie jesteśmy w 

stanie podać szczegółowego o/A u każdego z  
nlęlió.i niusimy się  ograniczyć (lo wyliczenia 
fachów, któro w ciągu tych dwóch miesięcy strej- 
kówały, Stiejk-owali więc towarzysze blacharze, 
siodlarze. malarze, kześlarze, stolarze - • wszyscy 
z zupełni m powodzeniem.. Mnjstrfcty jdońiesli 
wszędzie ąorażkę i zmuszeni był; ustąpić.przpd 

j  solidarnymi szeregami robotników.
’ W obec tego., że; strejki jtegoroczne stanowią 

! że tak pow iem y ,■ epokę dla wielu, fachów, a 
i zwycięstwa odniesiono-są tylko, szczeblem d 'a  

postępu d a lsze g o , m am y zamiar zużytkować- do- 
] śiiiiadćzeiTie. wyniesione z walk ubiegłych, w 

te n  sposób, by każdy z fachów otrzymał s\voje 
dzieje- W ydaw nictw a takie dostarczyłyby to- 
d-arzwszom doskonałego materyału agitacyjnego 
w praęy nad mniej uświadomionymi kolegami. 
Wkrótce w ydam y właśnie . « Dzieje fachu' pie­
karskiego '.  Sądzimy, że towarzysze z innych 
fachów zechcą zebrać dane dla ułożenia i dla 
nich podobnego wydawnictwa.

. P o  . odbiciu już, dz ia ła , zaw ierśęąóęgy q p iy d n i.s le rp u io -  
wyoh w .W arszaw ie , nadeszły  jeszcze kórcspo lidm cye 
/, różnych fab ry k . N ie chcąc je  odkładaó do  ̂p asfąp ń e - 
g ó .n u iiie ru , gd y ż  strac iły b y  ope dużo m> .'ópóźineiihr, i 
idioąo czytelnikom  przedstaw ić 'możliwie w y a ło k sż ta łe ii  
ob raz ' tego poważnego - 'w ypadku,poU djejny  j e  niżej, jako  
dalszy  ciąg p o p rzed n ich . korcsptondeucYJ.

Z fab ry k i .br. K rauze. ...
' Ż astrejkow aliśm y W  w torek, dopiero wówczas, gdy juz  

pare g a rb arn i sta ło , W  u nas ilnżó jest, ludzi, co się boją 
C z y n u ,  jak  d yabeł św ięconej wody. G dyśm y ju ż  w yszli 

, ża bram ę, spostrzeg liśm y 'ż e  2 .zostało w fabryce. W ó ­
w czas 4 v. nas w róciło, by w yprow adzić op ieszałych, 
k tó ry ch  Krauze .za trzy m ał pod pozorem , by robotę skoń­
czyli. N a  w yciągających z fab ryk i w padł K rauze , g ro ­
ż ą c ,  ż e  buntow ników  ukaże.' .Takoż rzeczyw iście, w ska­
z a ł ’ kom isarzow i n a  Alf. Kow alskiego i- Ad. S ie lsk ieg o ; 
tych  w no ry  aresz tow ali. N a d rug i dzień K rauze  w e­
zw ał robotników  i. nam aw iał, by pracow ali w nocy za 
w iększą zap łatę . L ecz robo tn icy  odm ów ili. Po dwóch 
dn iach , gdy  robo tn icy  zebrali s ię  p rzy  fab ryce , K rauze, 
w ezw ał n iek tórych  i żapi‘ós'ił p rzez  n ich  w szystkich dla 
ro b ien ia  ugody. W  sam o śn iadan ie  ludzie  się zeszli,
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1 K rauze  pow iedział im , że u ic n ie  dołoży, bo in sp ek to r 
zab ron ił. P ló tł tau i oóś, że n a  se sy i będą ro zpatryw ać 
zarobki, i jeże li znajdą , że zarobek m ały , to  011 dołoży. 
W iększość w ypow iedziała  się, żeby w ym ów ić robotę i po
2 tygodniach  zastrejkow ać. L ecz jakoś nikt, książki n ie  
d a ł do podpisu, i s tre jk  skończy ł się ... niozem .

Z fab ryk i H o ru a  n a  W oli.
N asza  fab ry k a  sk łada się z sam ych  praw io  poczciwców, 

w ięc pew nie  n ie  zas tre jkow a łaby  sam a z siebie. Lecz 
p rzy sz ło  pod fab rykę p a ru  «zakażonych apostołów *, w ięc 
i poczciw ce zgodzili się w ystąp ić . N iek tó rzy  jednak  w 
k an to rze  n a  nalegan ia  fa b ry k a n ta  m ów ili, że s tra jk u ją  
z bojaźui, a M arceli K rólew ski pow iedział, żc m u dobrze 
i że n ic n ie  chce. N a  nap ię tnow anie  zas łu g u ją  jeszcze 
K aro l S aw arg  i Stodulski. S tre jk  u nas zakończy ł się, 
ja k  tylko g a rb a rn ia  P fe jfra  ru szy ła .

Z fab ryk i B auerfe in d a  n a  Gęsiej.
Za p rzyk ładem  innych  fab ry k  w e w to rek  rano  zeb ra ­

liśm y  się w cu ry ch te ru i. P rz y szed ł do nas I le lw ig  (zięć 
B anerfe inda) i zaczął w m aw iać, byśm y dali pokój, a  ou 
dołoży później, gdy się obliczy. P oniew aż k ładliśm y n a ­
cisk na  podw yższenie p łacy , by liśm y skorsi do zgody po 
te j obietn icy  i s tan ę liśm y  do roboty. Ijoez w obiad, po 
spo tkan iu  się z tow arzyszam i z in nych  fab ry k , zażąda­
liśm y  w ięcej określonej odpowiedzi. H elw ig, rozgn iew a­
n y , że  m u  się n ie  udało  nas oszukać, w ręcz odm ówił. 
W obec tego w szyscy w yszli za bram ę. K om isarz, k tó ­
r y  by ł p rzy  tein , odw oływ ał się do naszej odwagi, m ó­
w iąc : «G arbarze —  tak ie  zuchy , a  boją się h o ło ty ! Jak  
b y łem  k iedyś n a  okopach, g a rb arze  zaw sze byli górą i 
łobuzom  skórę p rali. T rzeba  było i te raz  złapać  k tó re ­
go, co p rzychodził pod fabrykę, zbić porządnie i oddać 
m n ie ;  jab y m  m u popraw ił* . In sp ek to r  również radził, 
byśm y szli do roboby, bo * pana  m am y bardzo dobrego-. 
] skończyło się u  nas tak . jak  w szę d z ie : po 2 dniach  
w róciliśm y po roboty , nic 1110 uzyskaw szy.

Z fab ryk i braci H eim eboig .
P o 'o lę  porzuć  'i 'm y  w  piątek, żądając 8  godzin pracy 

i 30 p ro cen t podw yżki. Tegoż d n ia  nam  zapłacono i po 
re z u lta t kazauo p rzy jść  w e środę  o 9 rano. G dyśm y 
p rzy sz li, kazauo nam  iść do roboty , a  gdy odm ów iliśm y, 
kazano tym , co za paszportem , odejść na  bok. Z eb ra ło  
się 78. T ych zaraz  otoczyło wojsko, ju ż  w ty m  celu 
p rzygotow ane, i odstaw iło do w ięzienia. W  sobotę za ­
kuto  w szystkich w dyby i odesłano  do m iejsca u rodze­
n ia  każdego. W  fab ry c e  w poniedziałek  ju ż  w ielu p ra ­
cowało. F ab ry k an t obiecyw ał dać ustęp stw a  1 w rześn ia . 
N a  napiętnow anie z a s łu g u ją ; K am iński i Pszozułkow ski. 
Ci łam ali so lidarność i rozpuszczali w ieści szkodliw e.

Z b iu ra  techn icznego  D rzew iecki i Je z io rańsk i.
D nia 3 sie rpn ia  zastrejkow aliśm y, żądając p rze rw y  1 

i pół god. n a  obiad (p racu jem y  od 7 do 3) i 50 p rocent, 
podwyżki, łśtrejk  trw a ł ty lko  2 dni. P o  4 tygodniach 
po stre jk u  postąpili po pół kop. i po 1 kop. Tym  ty l­
ko u ic  n ie  dodali, co za rab ia ją  w iecuj, niż 1 rs . 4 0  kop.

O S T R Z E Ż E N I E !
Józef Szancenberg , slusarz, pracuje w fabry- ! 

co Peloerów  w C zęstochow ie, liizki, w ąsy duże. j 
Szkop, slusarz, protegow any przez żandar- ! 

m ów , pracuje w tejże fabryce w C zęstochow ie. !
Potlbórski, m ieszka koło rynku W odnego w 

Łodzi, handlarz św iń  i w łaściciel.
Zajda, ślusarz w fabryki G oldm ana w Łodzi, 

na m ajówkę przyprow adził przebranych żandar­
m ów , nam aw ia ludzi do szpielow ania.

jan  B ronis ław  Nowicki (cygan), W ilcza 51 , 
zdrajca i szpieg.

Podczas śledztw a zachow yw ali się  m arnie i

zd ra d za li: Włodek M a r y a ; Duszyński, in żyn ier  
1 od Gam pera w S ie lcu ; S ta n is ła w  Sm aczew ski ,

chodził po celach  i poznaw ał facetów .

P O K W I T O W A N I A
P rz y  n iszczen iu  rękopisów  zuży tkow anych  w
d ru k arn i przez  om yłkę zostały  zniszczone i ta ­

kie. nu k tó rych  by ły  pokw itow ania. W obec tego p ro si­
m y  tow arzyszy , k tó rzy  sw ych pokw itow ań n ic  znajdą , 
podać je  po raz  drugi.

N a  sp raw y  p a rty jn e . — W . R. 5 rs. p ią ty  p rocen t 
10 rs. M. r. 2 ,05  Bd. 1 rs., 4 rs. 11. K. U. 12 rs., 12 
rs., 30 rs. ra z u ra  1.05 1,15 1 rs. Z m ajów ki 0 .50  N ie ­
znajom y 1 rs . K ru k  5 rs. T ow arzysze z Z aw ierc ia  ii,50  
z O strow ca 10 rs., 1,20 B rzęczkow ski 1,50 Je rz y b ro d a  
0 .50  K udłacz 11,85 B erek  1 rs . Ł  11,50 za św ia tło  Oz.
3 rs. Je le ń  4 ,40  K ielczan in  0,45 P io trkow iau iu  0,55 
M achina 0 ,75  Żako 1,85 tlijo b  0,75 od O. 1,20 od C. 
za b ibułę 2,00 W uorow ski 0 ,60  od B ełdow skiego 1 rs. 
Ud tow arzyszy  z T. 200 rs . Za żyd. bib. 7 rs . K. K. 
1.30 z O strow ca 10 rs. dla tow . tkaczy  w S zpagaciarn i 
0 rs. P rom ień  1,35 B ena 0 ,90  G óla  1,25 P ozo sta łe  0,85 
Burns 2 ,40  Je rzy b ro d a  0 ,80  A sm odeusz 0 ,20  London 4 ,00  
Ł . z s ie rp n ia  10 rs. tow arzysze  z Z aw ierc ia  5 ,72  ua  z ie­
lonej od zielonej 0 ,00  b ra tn ia  d łoń  4 rs. z pod m urów  
cy tadeli 14,00 O. L . da  b ibułę 3 ,40  z dołku 1,70 M. W. 
0 ,40  Za brosz, kurozw euk. 0,10 W icek  d łu g u  0 rs. Z 
lasu  za Mok. 2 rs. D raw n. 1 rs. za 5 Przedów . l  rs. 8. r , .b .  
10 rs. IV to w arzystw ie  fijołów  8  rs. więżuiuwiu 0.75 
Rożka 5 rs . z N ow olipia 4 .45  od postępowców 5,30 n ie ­
udane 7,15 polonez 0 ,45  n a  fundusz  stre jkow y  40 rs. 
rozstro jone  4,7(j B ia ły  o rze ł 1,50 nieostrożny* 0 ,45  za 
bib. 3 ,70  na  stra jk u jący ch  z pud pom nika żydzi i odrze.-- 
ćian ie  2,02 M oreł 2.75 przem ysłow iec z P ra g i 3 rs. s to ­
larz  0 ,2 0  od p rzybyłych  0 ,50  zapom niane 3 is. pedagog 
5 rs. W a 37,45 K ul 8 .82  m iedzy sosnam i 5.55 b ibuia 
3.75 za Rob. 3 rs. spokojn i 0 ,45  za bib. z W 1 6 rs. z 
T arli. 10 rs. N r. 3 uu- w y jechał 0 .95  N r. 4 nie w y jech a ł
I,7 0  P aczu la  0,30 O. L . 0 ,40  u a  w yjazd nie do jrza li 
10,98 n a  podróż tow arzysza  9 ,55  na  8. B. s tre jk  2 ,-5  
szósta  skóra 0 .58  n a  s tre jk  N ow alia 5 rs. L ista  iu^_ 
w ieniec M ickiew icza 2,20 z Łom żyńskiego 2 rs . za bi­
bułę z Gr. 5 rs. z Nowolipia 3 ,30 z W oli 3 rs. na s trę ,k  
od M. 20.80 na  stre jk  od fab ry k an ta  10 rs. Jakob z pud 
kam ienia 9 ,50  z nad brzegów  W isły  5 ,50  z L u b lin a  o 
rs. N ic 1.75 n a  stra jku jących  X . X . 75 rs. od O -ka 3 
rs. S a tu rn  0 rs. Kob. 3 rs. Rożka 4 ,50  K au to rzy sta  1 r s .  
ż a  b ibułę  40  rs. Ozł. 3.15 S zeksp ir 1 rs. A. Z. 1 rs. K. 
a. 1 rs. N ieznajom y 11 rs. żydzi 4 ,10  k u rac j usze 25 r». 
nK. 1 rs. KI 0 .70  X y  4  rs. n ieznajom y 3 rs. zam ie­
rzone zw ycięstw o 22,40 skom binow anie 0,05 tow . 8. 1 
rs. P oczątek  3 ,00  b ibuła 3 ,20  Kul 45 rs. lv. P. 3 ,30  2 i s .

L is ty  N r. 326 4 .30  N r. 307 1.70 Nr. 324 o ,05 N r.
311 5 ,80  N r. 323 3 .20  N r. 289 4,05 N r. 308 o ,30 N r .
310 2.85 N r. 3 2 0  2 ,70  N r. 309 3 ,15  N r. 2 2,25 N r. 07
2 .45  N r. 325 5 ,30  N r. 321 3 .40  N r. 322 3,99 N r. 292
I I ,2 0  N r. 312 7,50 N r. 313 8 ,35  N r. 334 3,87. N r. 53 
1,50 N r. 314 6,35 N r. 356 10,70 N r. 3u4 2 ,80  N r. 357 
15 rs.

Z k w ita ry u sz y ; N r. 189 1.S5 N r. 17 2,25 N r .  65 
1,80 N r. 67 2,80 N r. 68 1,75 7 rs. N r. 195 1,10 N r. 
163 1,70 N r. 175 5 rs. N r . 176 1,20 N r. 180 1,40 N r. 
182 2,65.

N a  w ięźniów  politycznych . —  P rzek ąsiaż  1 rs. z pod 
M atki Boskiej 1,25 składki 8  rs. M i Z 5 ,5 0  kuracyusz  
35 rs. tow -sze  i tow -yszki p racy  8 ,95  i pół L okatorow ie 
B ranickiego 5,11 2 dęby i sosna 2,77 pod 4 -in a  św ie r­
kam i 5,65 W . z lis ty  N r. 25 14,75

Buggy Do nu m eru  nin iejszego dołączam y dla to w arzy - 
szv  w arszaw skich  2 stro n ice  dodatku, na  k tó re  

z łoży ły  się korespoudeneye z fab ryk  i w arszta tów .
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Z W A R S Z T A T Ó A Y  1 F A R l l Y K

Z fachu nożowniczego.
Obecnie pozostała ty lk o  jedna większa fab ryka  dla 

naszego fachu, m ianow ic ie  B ieńkowskiego. Ban ten, 
pom im o że uchodzi za bardzo porządnego cz łow ieka w 
oczach w ie lu  z n ieśw iadom ych tow arzyszy, korzystać j 
chce z tego m onopolu, w yzysku jąc  jskna js ta ran n ie j ro ­
botn ików . Tak więc dzień roboczy je s t u nas d łuższy 
n iż  w in n ych  fab rykach  m eta low ych. P racu jem y od (i 
do 7 z godzinną przerw ą na obiad. Taki dzień roboczy 
je s t we w szystkich w arunkach zamachem na życie i 
zdrow ie robotn ików , a cóż dopiero, gdy tak. jak nam. 
pracować trzeba w  na jokropn ie jszych , na jszkodliw szych 
d la  naszego zdrow ia w arunkach. K u rz  z kam ienia p ia ­
skowego. z szajb szm erglowych w po łączeniu  z dym em  
od spalonego o le ju  i in n y m i w yz iew am i wciska się we 
w szystk ie  pory naszego cia ła. (Id y  przy jdz iesz na obiad, 
to smaku n ie ” czujesz, gdyż usta i ga rd ło  po kry te  są 
tem i paskudztw am i. N ic  dziwnego, że p rzy  tak ie j p ra ­
cy suchoty zab ija ją  raz po raz tow a rzyszy w  m łodym  
w ieku . Za taką pracę w ynagrodzenie  m am y m a rn e :
(ni 70 kop. do i  rs. ‘.’0 kop., w  rzadkich wypadkach do 
1 rs. SD kop., a oprócz tego je s t sporo odtrąoań —- ka r 
za opóźnienie, rob ien ie  ro bo ty  inne j, np. reperaeyi no ­
życzek w łasnych itd .

' Lecz d łuże j tak być nie pow inno. Zbudźm y się ze 
snu i pokażmy, że ludźm i jesteśm y, że mim nie w y ­
starcza chodzenie z domu do fa b ry k i, a z fa b ry k i do 
domu. jak  w ja k im  deptaku. 1’ rzedow szystl.iem  m u s i­
m y  zm n ie jszyć ilość p racy, abyśm y m ie li czas na spo­
czynek i naukę, następnie m us im y otrzym ać podw yż­
szenie zarobków, abyśm y z żonami i dz iećm i głodem 
nie p rzym ie ra li, na reszc ie 'trzeba , by nas fa b ryka n t za­
bezpieczył choć w części od kurzu , w yda jąc nam kne­
ble na usta i oku la ry  na oczy. "Wszystko to uzyskam y 
z ła tw ością , gdy jak  jeden mąz stan iem y i upom nićm y 
sic o swoje. T y lko  pom iędzy nam i po w in n a  panować 
zgoda i jedność.

Z fachu kam ien iarskiego.
"We w szystkich warsztatach są u nas podm ajstrzy, 

a ci choć s a m i  niedawno b y li robo tn ikam i, lecz prędko 
zapom inają o te in . i każdy z n ich tra k tu je  swego n ie ­
dawnego kolegę jak  n iew o ln ika. Zahukani robo tn icy  
znoszą to w  pokorze, en, jak  zawsze, jeszcze ba rdz ie j 
zachęca tych  panów do takiego postępowania. Towa­
rzysze n ii' pow inn i pozwalać traktow ać siebie jak byd ło , 
każda obelga pow inna się spotkać ze stosowną odpowie­
dzią i nauczką, bu ty lk o  w  ten sposób można p rz y z w y ­
czaić ludz i szanować' siebie. W  tych  czasach, gdy w 
iiń iv ć h  fachach robotn icy w yw a lcza li sobie lepszy byt. 
nasi podm ajstrzy, bojąc się, żeby i u  nas coś podobnego 
,-;e n ie  zdarzy ło , z a c z ę l i  przestawać z robotn ikam i, (bi­
ur im  rożne radv a odm awiając od buntu. Jeden z 

nich. Lew andow ski, doszedł do tego. że ra d z ił nam udać 
do lis. I ine re t.ynsk ii'^o ; no, m y to sio znam y na, 

dobrodziejstwach takich panów i w o lim y  szukać zado- 
w o ln ien ia  swych potrzeb m i in n e j drodze —  drodze 
solidarne j w a łk i z w yzyskiw aczam i.

Z fachu rzeźniczego.
W a runk i u lzcźu ików  są bardzo ciężkie. Praca trw a  

po ca łych u n ia c h  i nocach i p ią tk i  i św ią tk i, szczegół- 
, p, u ’sklepowych, liló w u e m i kajdanam i u nas są tak 
zwane d o h o d y . Każdy czeladnik stara się m ieć do !

■ iak m ó w i ą c e j  chłopców, gdyż z chłopcam i nie 
p o t r z e b u  je się dzi L ć  dochodem u l  szczeciny itp ., jak 
z czeladnikam i. Przez to jest. masa czeladników bez | 
/a jęcia . P rzy tcm  m a jstrow ie  m ów ią cze ladnikow i ty » , I 
r  CO n a j w y ż e j  n ie c h  . O j  rzoźn icy, czas b y ło  by za- 
s.fa jkow ać i p o ło ży : tamę n iezm iernem u w yzyskow i.

Z fa b ryk i braci B zm itt na Ł u ck ie j.
F a b r v k e  n a s z ą  mają od Nowego K oku  przenieść do

Kow na, w ięc teraz z nam i wcale się n ie  liczą. N ie  
dosyć, że ceny m am y m arne, jeszcze i z tego nie do­
płacają. Jeże li wypada robo tn iko w i za 2 tygodnie  l i  
lub  lb  rs., to  da ją 12 — .13  rs. i  powiadają, żo tak  z 
rachunku  wypada. Spraw dzić n ie można, bo cennika 
nigdzie n ie  zobaczysz ani na lekarstw o, są one ty lk o  
w  kantorze lu b  kieszeniach m a js trów . N a tu ra ln ie  dużo 
w  tern w in y  naszej, boć w tak ie j spraw ie, ja k  cennik, 
to  byśm y m ogli odrazu zrobić z tern porządek —  p rze ­
cie nawet praw o carskie takiego nadużycia zabrania. 
A le  ro bo tn icy  u nas w  w iększości są ca łk iem  n ieu św ia - 
dom ien i. M a js te r lu b  brygadzista d la  n ich  to w ie lka  
powaga, gdy się pokłócą pom iędzy sobą, idą ja k  do sę­
dziego do m ajstra, a lepsze ro bo ty  sta ra ją  się zdobyć 
sutym  traktam entem  lu b  upom inkiem  d la  m a js tra . N ic  
dziwnego, że tak i K is iew iez, m a jster, dochodzi naw et 
do b icia robotn ików . Dopóki będziemy pokorn i i ty lk o  
jak  żebracy, b łaga li o to, <•<> nam się należy, dopóty nie 
niem a co czekać popraw y losu. T y lko  so lida rną  w alką 
i  oporem możemy sobie zdobyć znośniejsze w a ru n k i 
i poszanowanie naszej godności.

Z fa b ry k i fo rtep ianów  Kernt.opfa.
Stolarzu m a ją  tu ta j gorsze, n iż gdzie indzie j w a ru n k i. 

P łaca jes t od sz tuk i, nie tak uizka. że p rz y  10 i pó ł 
godzin zarobić można zaledw ie SiO kop. —  1,20 rs. A  
jeszcze ro bo tn icy  bez oporu pozwalają sobie obryw ać 
ceny, ja k  to  m ia ło  m ie jsc* niedawno. I  tego marnego 
zarobku n ie  w yp łaca ją  co tydz ień, a dają w szystk im  po 
5 rs, i dopiero co m iesiąc tob ią  obrachunek. Tow arzy­
sze od K e rn to p fa  stanowczo pow inn i położyć tamę tem u 
w yzyskow i i zażądać, by  p rzy  tl-godz inny iń  d n iu  robo­
czym  kosfgeld by ł p rzyn a jm n ie j S -rub low y.

Z fa b ry k i kraw atów  W ej lo ra  (Leszno 12).
P racu je  u nas do 130 panien, i ja k  wszędzie, gdzie 

kob ie ty  pracu ją , zarobek je s t bardzo m a ły . a praca 
bardzo długa. Pom im o to  m a jste r P aradziński, straszny 
g rub ian in . mówiąc nawiasem, uzna ł w idoczn ie, że za­
rab iam y za dużo i zaczął obryw ać ceny. Gdy k tó ra  
się na to n ie  zgadzała, m ó w ił, że dosyć m u, gw iznąć, 
to 100 na m iejsce wydalonej p rzy jd z ie . Nareszcie c ie r­
pliwość panien się wyczerpa ła , i te. doczekawszy się 
przy jazdu samego W e jle ra . zażądały, by powrócono do 
dawnych cen. Pan W e jle r m io ta ł się, ja k  pies w ście­
k ły . g ro z ił kozakam i, w ym yś la ł, nareszcie p lu n ą ł w  
tw a rz  jednej. Panny s tch ó rzy ły , i w szystko skończyło 
się na uiczem . A w ie lka  szkoda ! Takie niecne postę­
powanie i znęcanie się nad kob ie tam i zasług iw ało  na 
to, by wszystkie pracownice zaraz na m ie jscu dobrze 
s k a rc iły  nędznika. Puszczając tak ie  rzeczy p łazem , 
rozzuchw alam y ty lko  naszych w yzyskiw aczy.

Z w arszta tów  kolei terespuiskie j.
Al’ oddziale m echanicznym  m a jste r B rzez ińsk i chodzi 

w w arsztacie z k ijem , k tó rym  nawet b ije  n iby  z żar­
tów . ale naprawdę ; do ludz i zaś nie n ow i. lecz huka 
i k rzyczy , ja k  na byd ło . Ceny. nie zważając na cen­
n ik i, staw ia takie , jak ie  chce. \ towarzysze w  m iejsce 
tego. żeby zbiorowo wywalczyć- popraw ien ie  swego losu. 

i postępują inną. dla każdego m-z -iwego robo tn ika  w s trę - 
I tną  drogą. W ie lu  jes t wśród nas tak ich , k tó rzy  g łu -  
I pim  lizusostwem  i nawet oczernian iem  tow arzyszy ża- 
| ska ib ia ją  sobie łask i m a jstra . W u życ iu  są rów n ież  

fuudacye i libaeye, w yp ra w iane  tabelszczykom . jak  
P io trow sk iem u, B o łgopo łow i, Szwedysow i. K a rw ow sk ie ­
mu i innym  d la  zapewnienia sobie poparcia. Bądzą 
on i. że  w ten S| osób coś Zyszozą. Czas w ie lk i, tow a­
rzysze. porzucić  te poniżające naszą godność ^ s tę p o ­
wanie- Czyż niem a in n e j d ro g i'/ N ie  bądźm y osta t­
n im i. idźm y za p rzyk ładem  tow arzyszy z in n ych  fa b ryk , 
w ystępując wspóln ie i s o lid a rn i- z naszemi żądaniam i.

Z fa b ry k i br. P fe jfe r.
Z w stąpieniem  do w spó łk i Szlm ikiera i F re jlich a , ten  

osta tn i postara ł się o zaprowadzenie u nas prasy uo



w yciskania  z nas jakuajwięcej zysku. C hcąc  z jednać  
adniiuistracyę, podwyższył pensyę, obiecując sonie | 0 -  
wetować w dwójnasób na naszej skórze. W tym  ceni 
ułożono nowy cennik, k tóry zm niejszał  eony e u ryeh te -  
rom skór sakowych, juchtowych, a  głównie barani' h 
(z 1.04 rs. od li) sz tuk  na  SO kop., co by uczyniło 
2.SS rs. każdemu na tydzień ',  i ‘racowało zaś cu ryc l i - 
te rów  przy  skórach baranich 17. Wszystkie  trzy od­
działy  nie p rzy ję ły  nowego cennika, zadaje ■ powrotu 
do cen poprzednich. Pu krótkim targu Frejlich u s ta m i  
curyeh te rom  przy skórach sakowveh i ine li touych,  lecz 
trzec iem u  oddziałowi odmówił, przyrzekając,  że  za  2, •> 
miesiące o!)erwie jeszcze; Oddział  -i-ci posłał książki 
do podpisu. l»0 tygodniu zarząd fabryki ustąpił , hojno 
się ogólnego strejku .  i w dodatku musiał  podwyższyć
0 kilka kopiejek na tak zwanych waszet ich. F rej lich to 
znany  wyzyskiwacz. Niegdyś, chcąc zyskać sławę do­
brodzieja,  ofiarował .710 rs. na  odnowienie f igury  na 
rogu ulic Wolność i Ż .dnie j,  a w tydzień po om o b e r ­
w a ł  swym robotnikom po 10 kop. n a  10 sz tukach i 
ni idługo wycofał całą  sumę z lichwiarskim procentem. 
Towarzysze ! niech ta kona trafi  u nas na kamień !

Z fabryki braci Oejslcr.
W szystk ie  w ydzia ły  w naszej fabry* e  sk ładają  się 

z brygad, na których czele stoją bryg idyerzy .  Otóż 
wielu z tych  brygadyerów stale  popełn iają  nadużycia,  
by urwać z wyżyłow.uiego już przez fa b ryka n ta  zarobku 
robotnika jeszcze cokolwiek n a  sw oją korzyść. Taki 
naprz. Kaczanowski zm usza  robotników do pracy pofa- 
je ran tow ej ,  a że ma zachowanie w kantorze, więc każ­
dego mniej uległego robotnika ła two mu usunąć  z fa ­
bryki. Oprócz tego grozi zawsze, że pójdzie do ż a n d a r ­
m ó w  i wskaże na niepokornego jako n a  soeydisfę . 
Tow arzysze  ! takie dobre chęci Kaczanowskiego nic  nio- 
g ą  zostać' bez nagrody od nas. Drugim takim ł o n e m  
je s t  Stankiewicz, o k tórym już w spomina liśm y w <ł\o-
1 Kitilikus ; ten z obawy, aby nie dostać kijów, nosi z 
so b ą  rewolwer,  ale bodaj i rewolwer  mu nie pomoże, 
gdy policzymy mu ż dira. Ten ma inny  sposób do 
wyzysku. Do swojej brygady n ab ie ra  chłopców, drze 
z nich. co się zowie, i jeszcze zaw raca  im głowo, że 
musi do nich dokładać po ó rs.

Z fabryki wstążek Sz< nwiea  na  Mokotowskiej .
Jeszcze  od Wielkiejnocy ciągnie się u nas sp raw a 

w y płatowa. W ówczas przed świę tami f ab rykan t,  g ro ­
żąc, że nie  da  forszusu, wymógł na  nas zgodę na  w y ­
p ła tę  dwutygodniową. S tawialiśm y wówczas opór, gdyż 
niektórzy  z nas dobrze rozumieli,  jak ważną jes t  ula 
robotnika częstsza wypłata . Lecz fabrykan t  zaklinał  
się i przysięgał, że  będzie zawsze d aw ał  co tydzień a 
eouto, i obiecywał nie obryw ać  przy  w ypła tach .  Ludzie  
uwierzyli  lisim obietnicom, które na tu ra ln ie  n ie  zosta­
ły  spełniono. Drzed Zielonenii św ią tkam i nie  było w y ­
p ła ty  — pan fab rykan t  wyjechał,  a  Li wszyć w cześniej  
zam k n ą ł  kantor, żąby a eouto ludziom nic dawać, tak 
że robotnicy ze skwaszonemi m inam i poszli n a  Święta 
bez g rosza w kieszeni.  Teraz, zaczyna ją  obrywać, chcąc 
doprowadzić do tego, byśm y  za  dw a tygodnie pracy 
o trzymywali  taką  sa m ą  zapłatę,  jak dawniej za  jeden ,  
i >j, pora pójść nam po rozum do głowy, połączyć się 
i solidarnością naszą  zmusić fab rykan ta  do ustępstw.

Z fabryki Małeąkiegc.
Dopóki fab ryką  r z ą ń ł  s ta ry  Małecki,  a  werkfirerom 

h v ł  Barszczewski, dopóty było jako tako. Lecz od n i e ­
daw na  zarząd przeszedł  w ręce młodego Małeckiego, 
• ■ ten dobrał sobie godnego pomocnika w osobie Ż iraw- 
' kiego. Barszczewski był  zanadto uczciwym, więc ode­
brano mu władzę a oddano Żurawskiemu. Ten popsuł 
już n iemożliwie ceny  pucerom. w ydala  za  byle co ro ­
botników, k tórzy mu się nie  podobają. Niedawno np. 
wydalono 2 robotników —■ jed en  z nich pracował w 
fabryce  już 10 lat —  za to, żę nie chcieli spełu iać 
robót, nie do nich należących. Żurawski m a  zausznika, 
k tó ry  m u  o wszystkiem donosi, niejakiego Łagodzińskie-

g o . , T em u da liśm y już m a łą  nauczkę, n ie  skutkuje  to 
jednak. Towarzysze I musimy się ostro wziąśc do na 
p raw y  stosunków w fabryce.

7. fabryki <Syrena.» n a  Woli.
Znani naszym czytelnikom majstrowie Frysztack i  i 

Janeczek,  oraz donosiciel Kania, który zaledwie wylizał 
się z o trzym anych  kijów, tw orzą  n iecną spółkę ku w y ­
dalaniu robotników. Gorliwie poszukują tego, kto ich 
um ieśc ił  w < Kobptpiku*, obiecali naw et  10 rs. Kani 
za wynalez ienie  tego robotnika. Sądzimy, iż poszuki­
w ania  będą t rw a ły  dn nieskończoności, jeżeli ich nic 
przerw ie  tęgie i ponowne p rze trzepan ie  skory Kani, 
która  jakoś dziwnie go świerzl i.

----------------M S  fiK e& S d fc r iJO L S *  ------ —

Poniżej  ogłaszamy szereg  na tw i-k .  Są to ci. któro* 
zdradzili swych towarzyszy, już  to donosząc fabrykantom  
o tern. co się dzieje wśród robotników, już to łamiąc 
solidarność robotniczą w czasie s trejku. .Tak na wojnie 
hańba spada na  żołnierza, co ze strachu opuścił  pole 
bitwy i odbiegł sz tandaru ,  tak i w naszej rodzinie ro ­
botniczej piętnować m usim y wyrodków, którzy w chw i­
lach stanowczych opuszczają tow arzyszy  i u ła tw ia ją  n a ­
szym wrogom zwycięstwo. Dużo jest, wśród takich 
zdrajców ludzi  n ieświadomych, zahukanych i ła two się 
uginających ; tych ominiemy, gdyż sądzimy, że z cza­
som się poprawią i p rzy łączą  się do szeregów w alczą­
cych. Pozostawiamy nazwiska tych tr lko .  których s trach  
w s trzym ać może od szkodzenia nasze  s u r o w i c .  Niech 
więc jako zadatek k a ry  dotkliv szej spotka ich zas łużo­
na pogarda otaczajia y j h  towaizyszy.

*
*  *

— W  fabryce  fasiem gum owych J c g e r  i Zejg ler  ni. 
Ka nionku. — A d l e r  w ciągu s t re jku  sierpniowego 
nic przes taw ał  pracować. Tak samo postępował i w 
s t re jku  poprzednim. B n l d i n  i B a r t u ś ,  gdy żołnierz 
nie w puszczał  do fabryki, chcąc okazać sw ą  wierność; 
fabrykantow i,  przez parkan wdrapali  się do fabryki,  by 
stanąć do roboty.

— W fabryce  braci TTenneberg. — N i e m i r a ,  M i ­
c h a ł  B r a n d y s i e w i c z  i J a n  B r o d o w s k i  za jm u­
ją  się donosami na  tow arz ;szy .

' — W  nowym  W ulkan ie .  —  K ę p k a  i b racia  S z y m -  
b a l s c y  pierwsi w czasie s t re jk u  s tanęli  do roboty.

 AV fabryce braci Pfcjfer .  —  B l u t u s z a j d .  J a n
F r a n k i e  i J a n  O k r a s z e w s k i ,  lizusi fabryczni,  de-  
nuncyow ali  tych, którzy przed stryjkiem przyszli  z in­
ny c h  fabryk namawiać do zaprzes tan ia  roboty.

W fabryce  Wajgla.  — S z c z e p a ń s k i  P i o t r ,  
w e łkarz ,  pracował p rzez  ca ły  czas strejku.

— W  fabryce  H o ru a  na  Woli.  —  S t o d u l s k i ,  cze­
ladnik garbarski, p racował p rzez cały czas strejku. po- 
licva codzień odprowadzała go do domu, by mu się co 
złego nie  stało.

— W  fabryce  B lanka  na Nowolipiu. — W e b e r  S o h  u 1 e 
nie  p rze ry w a ł  po raz  drugi w  czasie s t re jku  roboty. 
S u c h e c k i  w skaza ł  na  Wesołowskiego i Kutrzebę, że 
ci n ie  pozwalali mu pracować. W esołowski i Kotrzeba 
w skutek  tego zostal i aresztowani.

—  W  fabryce  Hantkcgo. — J ó z e f  I b e r s z e r  po 
mowie Hantkego  publicznie pocałował w rękę H . ; P r ó ­
s z y ń s k i  wziął 4 rs. od Kondrackiego, żeby  podpoić 
kilku robotników i namówić ich do zaprzes tania  s t re jku ;  
A l e k s a n d e r  N i w i ń s k i  p racował p rzez ca ły  s t re jk ;  
J a w d y ń s k i ,  B o b o w s k i ,  K o t e c k i .  T a r c z y ń s k i ,  
D r e w n o w s k i , '  B u r z y ń s k i  (zwany Ułan), O b a r -  
s k i ,  N o b l i n  pierwsi  poszli do roboty.

— • W  fabryce  Konrada. Ja rnuszk iew icza  i 8  - ki. — 
B a ł a s z k i e w i e z  (brygadista). F i l i p c z a k  i G a ł u s z ­
k i  e w i c z  zebrali  się u dyrek to ra  Jankowskiego na  na­
radę,  jak s t re jk  złamać, namawiali  innych  do po rzuce­
n ia  strejku.

 A V  fabryce  Gerlacha. —  P r u s ,  brygadista,  i
Ł a d z i ń s k i ,  wercajgowy, pierwsi  poszli do roboty.


